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(ci^g- da lszy  )

Herder zawsze by] raczej psycliu logiem  
i krytykiem  aniżeli historykiem. —  Prawda po- 
w yższego obrazu jest więc raczej poetycznie  
odczutą, aniżeli h istorycznie  pó.irawną. Tak 
samo jaic 'mdirt- w swoim opisie starożytnej  
Germanii, >\ obec zgn ilizn y  l lzym u- ówczesne­
go, dla kontrastu artystyczn ego , niimowoli u w y ­
datnił wszystkie c y s y  sz lachetne n ie ze p su ljch  
i m ężnych barbarzyńców północy , jak  Wolter  
i pisarze 18-go  w foku idealizowali czerwonfj- 
s k ó r ^ h  lmronów i irokiezó w, przeciw staw bijąc 
ich wr m yśli sztucznym  i konw eneyalny  ni d w o­
rakom wersalskim, —  tak samo Herder przez  
kontrast do św iatoburczfcj i rozbójniczej awan-  
Turniezości plemion germańskie] może trochę  
przecenił zasługę Słowian pod w zględem  roz­
woju rolnictwa, przemysłu i górnictwa i na,ich 
karb wziął niejedną oznako pracy ludów jeszcze 
dawniejszych, celtycko-bgursk icb a może i liń­
skich, n iegd oś  szeroko rozsiedlonych w środkowej  
Europie. W całości swojej obraz jest.jednak traf­
ny i sym p atyczn y , a zarazem nastręczający ,,ie- 
kawe refieksye. —

W idzim y, że świeże prześladowanie Bismar-  
kow skie jest ty lk o  dalszym ciągiem całego sze­
regu nieubłaganych i nielitośeiw ycli  zaborów 
niemieckich, dokonyw anych od tysiąca l a t . tak 
wymowmie potępionych przez pi zedstawiciela  
dobrego geniuszu Niemiec, to jest, przez twórcę  
ich wielkiej i nieśmiertelnej literatury, —  tego ,  
który popchnął G etego , Szyłlera. i .całą plejadę  
wielkich radzi na te tory, które zapewniły  na­
rodowi niemieckiemu na poi wieku panowanie 
um ysłow e  nad światem. Zestawień e zarazem

tego  prześladowania przez N .em ców  jeg o  p o ­
tępienia także przez Niemca, jest  dustracyą ;

dwo.stosu ducnowej kazuego r.arodu
Jak n iegd yś  z tego samego cesarstwra bizan­

tyńskiego, nad którym panow ał EazyL Bulgaro-  
bojca, wyszb" C yryl i Metody apostołowie B u łga­
rów, tak i pogrom iciel Słowian H en ryk  Ptasznik 
i także Otto IIL, przyjaciel W ojciecha i Chro­
brego byli cesarzami memieekimi. Za pośred­
nictwem  tego samego narodu, który w ytępd  
Słow ian od E lb y  do Odry i w yd a ł gad krzyżacki 
ottrzj nialiśmy c jw d iz a e y ę  zacliodnią Niem cy  
zgermanizowab Pomorze i Szląsk, ale też na. 
nowTo zaludnili Polskę, po strasznych napadach  
mongolskich w 1 S-tym wieku i jeszcze teraz 
zasilają naszą klasę, mieszczańską i dali nam na­
szych BandU ich, Lindach, Lelewelów , Polówr 
i Benmw, Krem erów i Libeltów. M alkaArnnana  
z Ornmzdem, potęj i ciemności i klamstw^a z 
potęgą światła i prawdy, szatana kusiciela z 
aniołem stróżem, stanowi odwieczną treść życia  
cz < to jednostek, czy  narodów i jednostka lub  
naród, będzie wywierać w pływ! zgubny  lub zba­
wieniu , będzie przekleństwem lub b łogosław ień­
stwem dla innych, stosownie do w pływ u, który  
chwilowo zapanuje nad drug.m. Spirzecznóść ta 
ducha i materyi, altruizmu i egoizmu, sumienia 
i chciwmści, prawdziw ego patriotyzmu, dążącego  
do uszlachetnienia rozwoju własnego narodu  
bez krzyw d) dla innych , a kosm opolityzm u  
lub szowinizmu, kierującego się ly lko wyracho­
waniem osobistem lub też zazdiością i nienawiś­
cią plemienną, —  widoczna je s t  nawet rów- 
nocześnie, w  jed n em  i ty m sam ym  narodzie i 
w jednym  i tym  sam ym  czasie. Niswmlno nam  
zapomnieć , że w prawdzie Bismark w ydał ukazy  
b an ic jjn e  i z pewnością je przeprowadzi— ale



też że większość parlamentu niemieckiego je  
potępiła Niewolno nam zapomnieć, że równo­
cześnie z Ftydery kiem II., g o d n y m  spadkobiercy 
margrabiów brandeburskich, szerzących m ordy  
i pożogę v\ krajach słowiańskich, i ki zyzaków,  
•wymierzających karę śmierci za używanie j e ­
ży ka litewskiego, z Fryderykiem , którego cale 
życ ie  od pierwszego w ypow iedzenia  wojny'prze­
ciw ko Maryi T erede , aż do uknucia spisku na 
podział Polski, b y ło  nieprzerwan y m szeregiem  
zdrady, wy racliowania i podstępu, u którego każ­
d y  środek b y łg o d z iw y , by leby prow adzi do celu, 
który  z równą łatwością pisał Anti-Maclriayela  
i Itił łałsz\ wą monetę, —  z F tyd er  kmm, urą­
gaj icyin się własnem u narodowi, z Fryderykiem , 
który ty lko mon ił i pisał po francusku utrzyr- 
mując, że niemiecka mon a jest jedynie przydatna  
dla psów i żołnierzy —  g d y  jednocześnie  w y m y ­
ślał te piekielne plany cło wynarodowiania ziem 
polskich, zapomocą grab ieży  i w kupna dóbr 
ziemskich. kolonizacyi niemieckie], s łużby w oj­
skowej i biurokratyrcznej, uciskuszkolnegb? eko­
nom icznego isąd ow ego , których Bismark jest ty l- 
ko spóźnionym w ykonaw cą, że równocześnie z 
t \  Ut Fryderykiem, tem wcielemem pótworiićm, ale 
olbrzyniiem jak szatan Miltona, wsz ystkichpo-  
tęg  nint.eiyalnyeh i um ysłów vch. ale pozba­
w ionych  sumienia i sprawiedliwości. N iem cy  
wyulały Herdera, teg o  wy znawcy' czystego  
i idealnego patry otyzmu dla Niemiec, a zara­
zem apostola prawdziwej ludzkości dla wszyst- | 
kich ludów, który' ,,potępia ducha zaborczego, 
jako demona wszystk iego z łeg o 8 py ia  się 
„czv. warto poświęcać życie  własnych ziom­
ków, ażeby „agarnĄĆ podbojem obcoplemienne  
ludy , które nieiniwem ty lko  ci< żarem będą dla 
kraju do którego się nie tdicą dobrowolnie  
przyłączy'/:,!* —  w którego pismach jest tyle  
wstępów iii zesti zegaiących własny nar*a przed 
próżnością plemienną, w których niejako pro­
roczy 111 gdosem potępia hegem onów niemieckich  
chw ili obecnej, tak ze napvz\ klad następujący  
ustęp m ożnaby zacyrtować jako

Sąd Herdera o Bismarku.
„Uistorydc rodu ludzkiego powinien się 

wy'st.rzegać stronniczości narodowej. Jeżeli  swój 
wl rsny lub )dki kolwiek ion y naród wybierze jako 
ulubiony i uprzyw ilejow any, to poniża- ty*rti 
sposobem  Hzczepy-, którym  położenie odebrało  
sp..sol>nbśe do rozwoju i chwały. W swoim  
czasie Niemieó ucz 1 się od Słowian. K n u ­
rowie lub Łotysze, w innem położeniu gOo- 
grancznem m ogliby się może byli  rozwinąć

na Greków. My Niem cy możemy wyrazie nasze  
zadowolenie z tego, że świat rzymski został 
zdoby ty  nie przez Ifunnów lub Bułgarów, ale  
przez tak zdrowe i szlachetne ludy' jak  staro­
żytni Germanowie, —  ale uwmżać ich potom ­
ków z tego powodu jako lud przez Boga je­
dynie  w yb ran y  do panowania nad ziemią i d o  
ciemiężenia innych rodów to b y  by ła  d u m a 
n i e s z l a c h e t n a  b a r  Ir a r z y  ń  c y .  B a r b a- 
r z y' ń u a c i e tu . ę ż y .  W  y  k s z t a ł c o n y  z wr y -  
c i ę z c a  p o d n o s i  i k s z t a ł c i . 8

Niema wątpliwości że gdyby Herder żyd 
dzisiaj, toby' lłismarka napiętnował mianem ta ­
k iego barbarzt ńcy, szkodliwego nietylko ościen­
nymi narodom ale i własnemu, obniżającego  
poziom moralny' własnego narodu, i ściągają­
cego ua niego przekleństwa i nienawiści są­
siadów. —  To te? i w swoim cza-ie. chociaż  
był współczesnymi F ryd eryk a  M ielkiego, roz- 
szarpu],icego i wynaradawdającego jed yn e  nie­
podległe, czysto  słowiańskie państwo natenczas 
istniejące, i nasladowmika jego Józefa Ił. za- 
kaziuąeego języ k czeski wr Czechach, to Herder  
miał z' we poczucie

świetnej cywilizacyjnej przyszłości Słowian,
bo dostrzegł w nieb ten mimowmlm popęd  

I towarzyski, n a s t r ó j  sym paiyczi ', skłonność do 
wzajemności i do pracy' pogodnej i użytecznej,  
która, i cdi usposabia raczej do. pokoju i c y w i­
lizacji ,  aniżeli do wojny' i barbarzyństwu. Nie  
zaponnnajiny' ze przed stu laty trzeba był o  
prorotrzeg-o oka wieszcza, ażeby uwucr/yć w  

I ogóle w m ożliwość eyw dizacyi słowiańskiej.
Polska w' okresie pomiędzy rozbiorami 

iesztze nie w ydała by ła  ani k on sty tu c '1 i B go Ma­
ja, dowodu dojrzałości polityczne], -—- ani na­
szej literatury romaul yczuej, duwmdu dojrza­
łość’ urny slow/ej, i by ła  oszydzona i w yśm ie­
wania przez wszy -t ki uli zwolennik'’, w hlozolii 
„ośw iecenia.8 z wyj itkiem jedyurego lłussa, ,ako 
kra j anarchii i zacofania, nietoleraucy i i bigo-  
tferyi, zabobonu, korm pcyi, średniowiecznych  
niedorzeczności i ..zymtymkiej swawoli.

W l ło ssy i  pod panowaniem Niemki Oesa- 
I rzowej i steku obcych  awanturników', ledwie  

że pod pokostem hancuzko niemieckim, zaczęty' 
się rozbudzać drjawy samorodnego ży cia u m y­
s łow ego. W  zamian za podarki pieniężno, Ka­
tarzyna m ogła wprawdzie uzyoskać h - m n y  
pochwalne o świetle  cywi lizatyjuem. które hi je 
na iłuropę z północy, ale w nieoplacanyclr  
wynurzeniach tych sam ych filozofów, mówiono  
o l łossy i,  jako o ow'Ocu, który zgnił zanim dojrzał.



O Czechach tak mało kto wiedział ]ak o 
st.arodawn rch O botiyfach lub Łużyczanach. Jak  
teraz podróżni polgcy spotykający nad Elbą. ay 
Brandeburgii i w Saxoni: resztki daAynych W en-  
dów i Serbów, donoszą z zadziwieniem, o języ ku 
dom orodnym  slowhańskim, zasłyszane m na bru­
ku drezdeńskim łub l pskim, —  tak przed Stic 
la ty  nasz k a r d y ia ł  Albertrandi. przejeżdżając  
przez C zechy w swej podróży do W łoch, 
donosi do V arszawry , jako o dziwnym  i zgoła 
niespodziew anym  w ypadku, że w  okolicy  Pragi  
spotkał lud ińów m cy język iem  słowiańskim, 
podobnym  do polskiego. ' Sama Praga, złota 
Praga, b y ła  na pozór miastem czysto-niem iec-  
k.em i niepośledniem  ogniskiem  ośw iaty  i li­
teratury niemieckiej i dumną z tego, że nieje­
den utwulr Lessinga łub Szy llera, prędzej się, 
ukazał wT teatrze prazskim, aniżeli w W iedniu  
lub Berlinie. Jeszcze w' czasach p* wiele póź­
niejszych, G ete  przysłuchiwał się z upod oba­
niem tłumaczeniom świeżo zebranych piosnek  
ludoAvych czeskich, porównywujae je do za­
bytków' galiekich w dzkoeyi. łotyżskicli w Pru-  
siech, lapońskich ay NorAyegii. lub liurońskicli 
w Kanadzie i północnej Am eryce, nie przeczu­
wając, że zabawki antykwarskre etnologów i 
dyletantów7, brzemienne b y ły  odrodzeniem na­
rodu czeskiego.

Cala w schodnia  BłowuańszCzyzna. za led w ie  
dawoala znak. ży c ia  i w N iem czech  s ły n ę ła  
ty lk o  „zbójęekim i kroatam i i panduram i“ z wmjny 
s ied m io le tn ie j ,  sza co w a n y m i na  rÓAvni z k u  
gizam i,  kalm ukaim  i kozakam i AVojsk mosluew7- 
skicłi. J e ż e l i  w7plyAA7 ty c l i  n ie g d y ś  slaA\nych i 
bohatersk ich  ludó\A7 d a w a ł  się g d z ie  czuć. to  
ch y b a  na dWorze sułtanÓAY aa7 C arogrod zie ,  na 
który 111 ])rzewodziii begOAvie bośm acy7 i p o m a -  
kowrie b u łg a r sc y ,  do te g o  stopn ia , że słoAAuai.- 
skie j ę z y k i  czasem  p rzy g łu sza ły 7 turedki, arabsk i  
i perski,  tak  że p e w ie n  AAspólczesny7 pisarz  
ind yjsk i ,  Mustafa K han , sk arży  się, że na ża d ­
n y m  dw7orze m u żu lm aiisk im  n iem a aa użyrniu 
języ7ka n a ro d o w eg o ,  bo  na  dw orze  in d y jsk im  
m ów ią  po  persku , na dwmrze persk im  po tu- 
recku, a na tureck im  po sb>Aviańsku.

Dosy7ć najpobieżniej porÓAAiiać stan ten 
słoA\iańszczyzny przed 100 laty7, ze stanem 
teraźniejszymi, ażeby b y ć  zdum ionym  ogromem 
postępu. Nasamprzód rasa ‘sławiańska jest  wraz 
z angielską i hiszpano-portugalską jedną  z trzech 
uniw7ersałnych ras, ogarniających irezmierzone  
przestrzenie kuli ziemskiej, otw ierająee rów nież

niezm ierzone w id ok i przv sz łego  rozw oju  w  obec  
zaściankow7y c h  IucI óaa7 francusk ich  ■ w ło sk ic h  i 
n iem ieck ich , z a m k n ię iy c h  w c ia sn y ch  gran icach  
tradA cyTjn y ch ,  ludów7, które m uszą  prędzej c z y  
później się, za sk lep ić ,  o i le  n ie  zdołają  . spbie  
otAA7orzy ć  ppla  do, ex p a n sy i  aa Afry7ce p ó łn o c ­
nej lub  poludniowTej , Co jeszcze . Avażni3jsza,, 
to j e s t  że p o d cza s  g d y  p rzed  str la ty  sama 
możl.AYość cyAcilizacyl , sIoaa iańskiej przedsta-  
wriała się  ])roblematy7cznie, to tak -w ie lk i p o ­
stęp um ysl .ow y  je s t  AA7idoczny7 aa- k ilku  zaledwńe 
g e n e r a c y a c h ,  że w7 .p b ec  Aridocznego w y czer -  
pania ferm entu  u m y s ło w e g o  w e  Francyd i w 
N iem czech , ju ż  m ożna roztrząsali k w e s t i e ,  ażałi 
sIoaa iańszczy zna nie m a się  s ta ć  sp a d k o b ie r ­
c z y n ią  c y w i l i z a c j i  zachodniej,  tak  sam o jak  
ró w n o cześn ie  -środek c iężkośc i  literatury7 an- 
g ieG k itj ,  zdaje się coraz Avy7ra in iej  przenosić  
do A m e iy k l .  J u ż  teraz s tosu n ek  literatur s ło ­
w iańsk ich  do literatury7 n iem ieckiej,  przedstawda 
s ię  d a leko  korzy7stniej, an iżeli  się m o g ła  przed-  
staAviać przed stu ła ty  literatura n iem iecka  
l iteratura  loka lna  G o t t s c h e d a , h lo p s to ck a  i 
L e s s in g a ,  w raz z niedoAA7arzon em i p o c z ą ­
tkam i fan tastyczn ej  „Sturm . u nd  D r a n g  Periode"  
do AvszeełiAA ładnej naÓAArczas. d o jrza h j  i uni- 
w7ersalnej literatury7 trancuzkiej.  panu jącej ,  z a ­
rów no aa P aryżu , ja k  też w7 B er l ir ie  i aa7 P e ­
tersburgu . A jed n a k  ju z  AYtenezas \Yidocznen  
b y ło ,  że m e ta fo ry c zn ie  m ów iąc ,  francuzi już  
w y s t r z e p l i  b y l i  AAszystkie sAA-oje naboje, to  
jest,, wy7oiągneii  bydi w-szystkie możliw7e wmioski 
teo re ty czn e  z o g ó ln y c h  zasad sensualizm u, k tóre  
n a tc lm ę ly  b y ł  w iek  ośw iecen ia ,  tak  że kron  
p r a k ty c z n e g o  zastosoAA-ania ju ż  AvyrpracoAA7any7ch  
te o r y .  aa7 rewrolucA i 1799 r. rac im n ie  p o z o s ­
ta ło  do zrobien ia  na p o lu  umy7s lo w e m . —  
Z aw iązek  p rzy sz ło śc i  tk w ił  nie aa7 r a e y o n a lizm ie  
francusk im , ale aa7 p o cz y  i i aa7 m arzen iach  n ie-  
mińbkich, i tydko kilka la t  m in ę ło ,  a berło  
umy7słoAA7e E uropy7, p rzen io s ło  się  z ojczy7zny 
W id tera d o  ojczyzn y7 G eteg o .  1 ikiaa et AA7e F r a n c y !  
1 9 -g o  Arieku. cały7 ruch umysloAA-y7 jest prze-  
AYażnie tydko odblask iem  my7śli i dążnośc i n ie ­
m ieck i di, p rzy o d z ia n y ch  w7 p o n ę m ą  form ę fran-  
cuzką. T a k  sam o i dzisiaj praw d op o d o b n ie jsze ia  
jest,  że  kAA7iat 7 przy7szłej ep ok i eyw i l iza cy jn ej  
raczej się  wydoYii z m rzon ek  i fantazyd sw u -ży  
natury7 s ło w ia ń sk ie , ,  an iże l i  z o s c h łe g o  i p r o ­
za iczn eg o  m a tery a i izm u  który7 teraz p a n u je  w7 
Niemczech, p o redukoYd ad absurdum  ich  cIhay-  
n y c h  ideałów7, k tórego  się n o w o ż y tn a  szk o ła  
p isa rzy  n iem ieck ich  z taką sam obójczą skw7a-  
płiAYOŚcia i z tak im  trzyu m ta ln ym i sk u tk iem



podjęła Skazówką pod tyra względem  najważ­
niejszą dla przyszłości jest

zmartwychwstanie narodu czeskiego.
Odrodzenie się nai odu czeskiego, jest urze- 

czy ^istnieniem jednej z takich mrzonek K iedy  
z końcem przeszłego wieku, ń iedny nauczyciel  
wiejski D ąbrow ski, zabierał się do zbierania 
oieśni ludowych czeskich, to m yśl że z nielicz­
nego  ch łopstw a może się w trzech pokoleniach  
na nowo odrodzić ca ły  organizm narodowy' z 
mieszczaństwem i szlachtą narodową, z ludem  
niezależnym  i klasą wykształconą europejską, 
z literaturą i sztuką, szkolamy wszechnicami, 
teatrami i muzeami, akademiami i s tow arzysze­
niami, z samodzielną organizacyą finansoa o- 
przemysłową i jasno wytkniętem i celami poli- 
t ccznemi, to m yśl raka byda taką mrzonką, 
jak  gd j  b y  ktoś przypuszczał, że zaledwie drga­
jący  katlłub ludzki może z własnej s i ły  uzu 
pełn ić  sic i w y ro b ić  sobie nowa głowo i noweI *■ aJ t O *
członki i na nowo' powrócić do życia.

Należało się raczej spodziewać zbudzenia  
się F ryd eryk a  Barbarossy, u śpionego w Zamku 
Kv (Thausen, lub wskrzeszenia Karola W ielk iego, 
P olam la  z llonceva l i innych jego  paladynów, 
spoczyw ających w tumie Akwisgrańskim. lub 
powrotu do życia króla Artura i jego dwuna­
stu rycerzy', aniżeli zmartwychwstania narodu, 
po takiej klęsce, jaką była, Bi ilogórska i po ta­
kim ucisku, jaki zapanował przez półtora wieku po 
tej bitwie, podczas którego nie przebaczano nawet  
książce drukowanej po czesku, bo każda b y ła  po­
dejrzy warią i niszczoną, jako kacerska. Otóż ten 
cud, bezprzykładny w łństoryi spełnił sio przed 
naszenn oezyuna, przed oczyma generaeyi mate- 
i"'alistycznej i utylitarnej, oceniającej w szystko  
podług niezawodnych reguł arytm etyk i politycz­
nej i tabliczki mnożenia ekonomicznej. Spełnił  
sić t&k stopni,owo i prawidłowo, że zatraciliśmy  
naw etpoczncie nadzwyczajności faktu w naszych  
oczach dokonanego. —  A jednak ty lk o  ten 
kto mi w ytłum aczy, jak.m  sposobem podług  
paraboli ewangielicznej, z ziarnka gorczycy  
w yrosło  drzewo rozłożyste, pod cieniem któ­
rego  mieszkać m o g ły  ptak niebieskie, ty lko  
ten kto mi w ytłu m aczy  tajemnicę życ ia  i róż­
nicę pom iędzy żyjącym  organizmem i martwemi 
członkami ten organizm składaj.icemi, ten może 
mi także wy tłum aczyć, jakim sposobem  z resz­
tek  niepozornych, na nowo odrósł ca ły  naród. 
Zmartwychwstaje się z pod gromu, a nic zmar­
tw ychw staje  się z pod sromu Nie artym etyce  
polityraznej, nie samolubnemu dążeniu tyrali

lub ow.ych polityków , należy tę zatajoną zv-  
wrot,ność przypisać, ale bezwiednej sile i sprę- 
żności moralnej, tej szlachetne1 rasy', zdeptanej 
bezprz\ kładny m uciski im, a w  której pomimo  
pozornego letargu, zarodek życia  zachow any  
został, przez przetrwanie bezwńedne tych samyrah 
g lęb o k id i  instynktów' cyw ilizacyjnych, które 
w przeszłości w y dały' byd v swńętego W ojciecha, 
Jana Hussa i Amosa Komeńskiego, a które  
są zapowńedzią i zapewnieniem, że na tym  
samym gruncie wy rosną dla cywilizacyń i p o ­
stępu nowe równie cenne kw iaty i ow'oce.

To zm artwychwstanie narodu czeskiego, 
ma jeszcze większa ważność, jako zapow iadające 
poeżątek nowej ejioki w' stosunku świata s ło ­
wiańskiego do niemieckiego. Od czasu w ^stą­
pienia słow iańszczyzny na widownię h istory­
czną, dzieje Czech, bydy zawsze skazówką prądu 
dziejowrago dla całej Słowiańszczyzny'. Ozechv  
zawrsze b y ły  tym  Janem  Chrzcicielem, który  
gotował drogę Pańską i prostował ścieżki przy'- 
szlego postępu. Pierw'8'zem państwem slowiań-  
skiem, które stawiło zaporę rozszerzeniu się  
panownnia Franków' na wTschód, by io  państwo  
W ielko-m om w skie  Samona, —  dymastyA Prze­
m yśl idów, b y ła  pierwszą dynastyą słowiańską, 
która jirzyjela katobcy zm i feudalizni zachodni  
i przygotow ała  wystąpienie naszyrali Bolesławów:  
Chrobrego i K rzywraustego, przeo.wko powodzi 
niemieckiej. Tak samo w póczątku piętnastego  
■wieku nasamprzód Hnsyci czescy odparli N iem ­
ców, zanim zjednoczona Polska i Litwa, polo- 
ż y ly  na kilka wieków kres panownuiin niemiec-  
kiemu w  bitwie pod Grunwaldem.

Znowu kieska Czechów' liod Bwfbńóra*■ l  O t
ty lko  na jedną generacyę. wyprzedziła jioni- 
żenie Rzeczypospolitej polskiej za czasów' Jana  
Kazimierza. Czyż nie należy' przypuszczać że 
tak samo teraźniejsze "Odrodzenie sic (Jzuehów 
pod w p ływ em  cyw dizacy i now ożytnej i na 
podstawie Czysto ludów j, jest ty lko  skazówką  
przeobrażenia mającego się niebaw em dokonać  
w' całej słowiańszczyźnie ? U nas dotychczas  
najmniej w' tym  kierunku zdziałano. W szystkie  
nasze usiłowania przez ty le  lat byiy' skierowane  
wyiącznie do odzyskania n iepodległości naro­
dowej, jako W'armiku przedwstępnego zmian 
i przeobrażeń spólecznyrah i najkrótszej drogi 
do ich osiągnięcia. D op iero  pow oli  wy rabia 
się przekonanie, że jiraca nad ludem, jiraca nad 
postępem  s p ó le c z n y m , praca nad rozwrajem 
w szystk ich sil narodowyrah, jest ważniejszą od 
form i celów p olitycznych; bo te form y są



Łl&wsze i wszędzie tylko dojrzałym owocem, 
Iktóry sam spada z drzewa histpryi po urze­
czywistnieniu wszystkich warunków przedw-stęp- 
n y ch. —  _ -

Otóż to co nam najwięcej otuchy  daje na 
przyszłość jest fakt, że od piętnastu lar

Wielkopolska wstępuje na tory Czech,
że z politycznego i szlacheckiego, ruch stal się 
ekonom icznym , spo łecznym  i ludowrym i roz­
szerzył się po-za granice traktatowe do granic  
etnologicznych narodowości polskiej. —  0 -
statnic w ypadki ty lko  m ogą wzm ocnić ten 
kierunek. Przy hucznych oklaskach wńększo- 

. śći sejmu pruskiego m am y zaręczenie, nie 
socja l is ty  lub nihiliaty, ale największego  
bohatera i m ęża stanu narodu, który od 
wieków-dumnym byl ze sw ojej słowności i prawdo- 
mówmośei i bezw zględnego  uszanow ania przed  
, irawem, że najświętsze traktata są nieważne, 
jeżeli stoją na przeszkodzie urzeczywistnieniu  
jakichś chwilowych zawiści, — że najuroczyst­
sze przyrżeczenia królewskie nie są warte zła­
m anego szeląga, że minister, któryby nie prze­
prowadzał swojego widzimisię nawet wbrew 
woli reprezentacyi, byłby tchórzem, i że zależy  
od fantazyi ministra, czy  rówmoupraw menie  
wszystk ich obyw ateli  w obec prawa i ustaw- 
ma b y ć  obowiązująeem czy  nie, że jednem  
słow em, słuszność ‘mają nihiliści i d\ liamitaryści 
twierdząc, ze traktaty, przyrzeczenia, praw-o, 
słuszność, sprawiedliwość to w naszych czasach 
sta ły  się ty lko próźnem słowem hypokryzya,  
że wsszystkie nabytki wiekowej cyw ilizacj i ,  
religii i filozofii, prawa i ustroju społecznego  
sta ły  się ty lko  fałszem i obłudą, że jak za 
czasów Hunnów i Gotów, pozostały ty lko miecz, 
siła i bezw ględne korzystanie z praw zw y c ię ­
stwa, W  obec takiego bezw s1- dnego parado­
wania w lasnem wiarolomstw em i chw alenia się 
własnym  upadkiem m oralnym, ze strony Pru­
saków niem am y się czego ogladać na prawa  
historyczne i na pi zyi zeezenia, lub sprawie­
dliw ość rządu. —  Jedyną  drogą na prz'- szłość  
jńst system atyczne odw oływ anie  się do spra­
wiedliw szych przekonać jeszcze nie spodlonej 
części niemców, w yzyskanie legalne w każdym  
poszczególnym  wypadku w szelk ich środków- 
prawnych i konstytucyjnych, a zarazem n ie ­
ugięta  obrona każdego stanowiska ekonom icz­
nego lubAteż odzyskanie już straconych p ozy ­
c j i  i wyrobienie tej spójni i solidarności na­
rodowej, która jest  większą siłą od wszelkich  
gwarancyi i przywilejów.

Zdaje się że są pewne oznaki na przypu­
szczenie, że właściwymi powodem  wydalań było 
spostrzeżenie świeżo rozbudzonej i niespodzie­
wanej siły ekonomiczniej ludu polsk .ego. S ł y ­
sząc o tych tysiącach i tysiącach robotników- 
polskich, zaii udiubnych w kopalinach w ęgla  i 
antracytu wr Pensydwanii w- Ameięyce/ i rugu­
jących tam taniością, zdolnością, karnością i 
pi acowitościa robotników innych naiodowości, 
jak się cz*'ta o 50 ,000  ludności polskiej spro- 
w-adzofiej do Westfalii do tamtejszych kopalń  
i fabryk, o robotnikach polskich pracujących  
w- toriiarniarh i ceg ie ln iach ' kolo M agdeburga  
i Berlina, lub o ludności fabrycznej górnego  
Szląska, - zdaje się, że powracają czasyr sta­
rodawnej pnn ow-itbśei Slowdan opisane przez 
Herdera. Ta sama w yższość ekonomiczna, ktćwa 
robi robotnika polskiego pożądanym r; w- Ame- 
1 yce, Westfalii, Saxonii lub Szlązku, przecież 
również oddziaK w a na jego zatrudnienie w  
Foznańskiein i wr Prusach kródewskicli i daje 
mu pewna korzyść nad Kictwfletn w nieubła­
ganej walce o byt. Kto poznał znakomite za­
lety  robotnika mazurskiego w Galicyi, ten się 
nie będzie dziwit dobrej leputacyi robotników  
wielkopolskich lub szlązkich, i ty lko  się b ę­
dzie dziwi}, że ic h zaletyr dopiero od tak tiie- 
dawma odkryte  zostały.

WprawTd»'ie Bismark w swoisdi tłum acze­
niach na apostrofy* Wmdhorsta nie chciał się  
przyznać do tego, że jemu głów nie przeszkadza  
chłop i robotnik polski, tylko wił się jak wąż  
przez ca ły  szereg oszczerstw i niedorzeczno­
ści, ażeby cala winę zwahó na szlachtę polską, 'Ta 
biedna szlachta, na której się zawsze wszys.kb  
krupi. Bardzo dobrze wrie on że na 4U,000 
w yd alonych  nie znalazlob, sic ani 40 szlach­
ciców", i ani jednej osoby, mającej jakiekolwiek  
znaczenie polityczne, tak samo jak wie bardzo  
dobrze, żc ruch polski rozszerza się teraz na 
okolice, w  których od wieków- już niema szlachty  
polskiej i że ruch ten wzmaga się, opierając  
się na całym  ludzie, chociaż z każdymi rokiem  
ubyrwa tej szlachty-, p izeciw ko której od stu  
lat ca ły  nacisk rządu jest w-yw-arty. Pokazuje  
to naw-et w tym  człow ieku resztki sumienia, 
że nie m oże się przyznać otwarcie do brutal­
nego  gw aim , który popełnił, ty-lko że on, Jun-  
kier z Junkrów, stara się upozorować płasz­
czykiem pseudoliberalmmi w-ygnanie 40 ,000  
członków- najbiedniejszej części społeczeństwa,  
ludzi, którzy- podług jego  w-lasnego świadectwa  
ty lko w pocie czoła na chb'b swój uczciw ie  
zarabiali, -  i przedstawia je jako środek de­



m okratyczny , u ży ty  przeciwko szlachcie i ary- 
s to k r a c y i ! —

Edykt banicyjńy ma atoli być tylko w s l i ­
pem do innych środków jeszcze mechybniej  
i systematyczniej dążących do celu zagłady  
naszej narodowości, przez w yw łaszczenie  i kolo- 
nizacyę dóbr szlacheckich, przez coraz większy  
przymus język ow y  w urzędzie, sądzie, szkole  
i kościele. Byłoby to czcza przechwałką z na 
szej strony utrzym ywać, że m y się łych  środ­
ków nie obawiamy, lub że one by me m og ły  
b y ć  częściowo skuteczne. Ale czy  nasza strata 
będzie korzyścią dla, Niemiec, c z y , gwałcenie  
elem entarnych praw obyw atelsk ich u ludności 
trz y -milionowej nie odb.je się tatalnie na ca­
ły m  u s t r o n ip a ń s tw o w y m ,  czy  W ielkopolska  
nie stanie się

n o w ą l r l a n d y ą ,
która stanowi w dziejach idei narodowościowej, 
przykład równie znaczący, jak fen, który dały  
Czechy. W szystkie środki ucisku, których Alos- 
kale lub Prusacy k iedykolw iek przeciwko nam 
użyli, lub które m ogą jeszęze wym yśleń, już 
b y ły  użyte w tej nieszczęśliwej krainie. Od 
morderstw hurtownych całych miast i prowm-  
cyi. do konfiskaty majątkowej, od nawracać  
gw ałtow nych  na religię jiaństwową, do w y n a ­
gradzali za odstępstwa, od banicyi szlachty i 
księży do kolonizacyi żołnierskiej, wszystko  
już tam było użyte. Jak w jakiem piekielnem  
laboratoryum, mamy tu jnzed nami, wynik  
całego  rejestru wszelkich możliwych expery-  
mentów ucisku religijnego, narodowego, eko­
nom icznego i społecznego. K to się chce przo- , 
konaę^ do jakich granic może dójśĆ okrueień  
stw o i hypokryzya zwycięzcy, upadek moralny  
i spodlenie zw yciężonych, buta i bezw ględność  
pana, odwet i zemsta niewolnika, a spaczenie  
natury ludzkiej u obu, —  ten niech przeszuka  
dzieje Irlandyi. D w ieśc ie  lat już ubiegło  od 
czasu, jak  cała narodowa szlachta w yginęła  na 
polu b itw y , lub na w ygnaniu  i została zastą­
piona przez panów m nego plemienia i religii. 
Pi 'zez dwie generacye, od końsa 17-go  do 
połow y 18-go wieku* karano śmiercią odpra­
wianie mszy, lub wykonanie jakiegokolw iek  
obi zadku katolickiego. N aw et język  narodowy  
zagm ął w  tych przeprawach i już ty lko  jest 
rozumianym przez małą cześć ludności. Czyz  
.Bismark w najśmielszych swoich fantazyach,. 
przy urzeczywistnieniu najdoskonalszem swoich  
pragnień i życzeń, stojąc u kresu swojej wszech­
władzy, może się spodziewać dojść równi : da­

leko —  A jednak (akież b y ły  skutki tego  
ostatecznego w ysdenia r środków gwałtownych  
i przymusowycl Może lojalność i m iłość do 
Anglii, spokój i zadowolenie tych niewdnnych 
ofiar raeyi stanu i wysokiej polityki. —  n i -  
storya Irlandyi pisana sztyletem,' kulą i d y n a ­
mitem, nurząca się w łzach i we krwi, jest na 
to nąiltrpffiłą mdpowdedzią. Wprawulzń Anglicy  
dokazali wdele. W yspa bohaterów Ossąana. 
w yspa przecudnej poezyi i uropzej muzyki  
mimowoli przenoszącej duszę w  świat, marzeń 
i uczuć, w'yspa Swdętych, która na samym brza­
sku średnich wdeków, przed waszystkienn teiaź- 
niejszemi narodam ucywilizowanemi, zabłysła  
chrześęijaństw- em ajmstplfikiem, nauką i poboż­
nością, z której wryszedł św ięty  Bonifacy, apos­
toł Niemiec i święty Alban, apostoł Wielkiej 
Brytanii, z której Karol W ielki, ppCi&gał s w to - 
ich biskupów, uczonych i misyonarzy do nau  
czania', barbarzyńskich Franków, ta sama Wyspa, 
po której się teraz przechadzają, jak widma  
straszliwe głód i skrytobójstwu), stała się nazwą 
hańbiącą. Zamiast śwuntycli, uczonych i m isyo­
narzy, jak niegdyś, wydaiel(ona pauprów, zbójów  
i dynamitardów, szpiegów i oprawców’. Ale  
czyż Anglicy  , którzy pdebrah tym  ludziom w iarę 
w sprawiedliwość ludzką, którzy jirzez tyle  
generacyi, starali się wykorzenić  z ich sumienia  
poszanowanie prawa, bo to, co im jako prawTo 
przedstawiali było w iie lonem  bezprawiem, —  
Czyż ci autorowde i sprawcy tych potwornych  
stosunków, mają rJtcyę teraz uragaó się swoim  
ofiarom i wyrzucać mi nieprawTdoint>wrność, n ie -  
s łow ność , ob łudę, sw aw olę , okrucieństwo i 
podstęp. fCzyż te wady charakteru irlandzkiego  
na które się A nglicy  teraz użalają, nie są na­
turalnymi wynikami rządów angie lsk ich .1 —  
Ale czyż tylko Irlandya ucierpiała na tych  
bezprawiach. Mozę szkoda Irlandyi była  k o ­
rzyścią angielską;'

((Nie m ówić już o tern że sam o w spom nie­
nie Irlandyi wywrolnje rumieniec wTstydu u 
każdego w ykształconego i szlachetnego Anglika, 
w stydzącego  się za bezprawia, w ykonane w 
imieniu narodu angielskiego i na pow etow anie  
których wrszyscy  szlachetni A n g in y  już od stu 
lat pracują, ale posłuchajm y znowu historyk  
Spaczenie i stępienie wrodzonego uczucia spra­
wiedliwości , i słuszności, wywmlane w klasie  
rządzącej angielskiej przez praktykę pastwienia  
się nad Irlandya, z pewnością przyczyniło  Bię 
do bezw zględnego obejścia się z koloniami a-  
merykańskiemi. a podczas amerykańskiej wmjny 
o niepodległość,' groźna postawm Irlandyi do-
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r e sz ty  ubezwładmła sił) angielskie i przy ezy 
m ła się do utrat) posiadłości amerykańskich. 
A w obecnej chwili potom kowie tej samej ary­
stokracji, których ręka przed dwustu laty za- 
-ciężyła nad Irlaudyą, widzą sic zagrożonymi  
w podstawde własnego bytu  przez rewolucyą  
agraryjną, przygotow ującą sio w Anglii za za­
chętą i za przyczynieniem się Irlandyi.

Czyż z Afryką zagrożoną przez Niemców, 
a Indyąmi zagrożonemi przez Moskali. Irlan- 
dya me jest, tą kulą u nóg Anglii,  hamującą 
wszelkie swobodne m cliy , w chwili tak k r y ­
tycznej, i wr które] się ważą losy wszystkich  
ludów —  A gdyby  wr skutek zamętu stosun­
ków' wewnętrznych. spowodowanego kwestyą  
irlandzką, uw aga narodu angielskiego odom 
gniotą była od tych kwestyj światowych, gdy 
by ich akcya ościenna ubezw ladnioną była, 
ak się też na to zanosi, czyż wr t< iii grożącem  

niebezpieczeństwie utraty panowania światowego  
i spadnięcia do roli trocin- większej H olandyi, 
nie widać tej nemezis dziejowej, tego „Mei t -  
gericht“ który jest treścią ostateczną history ■ 

Ale czyż n ić 'd o sy ć  tego obrazu ? Ktoż  
w 1 i - ty m  wieku wątpił, że siejąc gwałt i nie- 
sprawiedhw-ość, zbiera się nienawiść i zem sto’J 
Doszloż do tego, że Niememu wykształconym  
t izeba  przy pominąć- aforyzm szkolny: 1 )as ist 
der Fluch der bósen 1 b a t , dass sic lb">ses 
forterzeugend, Boscs immer wieder gebart!

Ale najdoskonalszy kontrast do stosunków  
irlandzkich nastręcza znowu Anglia

w ks.ęztwie Wallii
W samej W aliii i w graniczących po­

wiatach angielskich, mamy przeszło dwa milio­
ny ludu, potomknw dawnych Brytanów, zowią 
cego się Kymri, którzy przechowali do dziś 
swą odrębność plemienną i język plemienny, 
swoje tradycje  i śpiewy, a jednak są najlojai 
mejszymi Anglikami Stało tu się wręcz prze­
ciwnie jak z Irlandyą. Traktowano Kymrow z 
wszelką względnością i poszanowaniem dla praw 
■tak całego ludu jak jednostek, nadano następcy  
tronu nazwę księcia W ailii, i zawsze z Wallii 
wybierano dla niego rnamki i slu/.oę, —  W Ir- 
landyi, naród straci! szlachtę, własność i język  
a pozostał narodem nienawidzącym Anglią i wral 
cząeym z nią. W Wallii zaś prastara szlachta  
celtycka utrzymiala się. wlasnos, mgdy me by la 
naruszoną, język przetrwał, nikt im nie wzbro 
nil przyłączyć się do sekty religi.nej, która się 
byłaodszczepiła od kościoła państ.wowego, —  az  
tom wszystkiem każdy Walijczyk jest lojalnym

Anglikiem. Zapala się do swoich pieśni naro­
dowych, czci swoich bardów, uczęszcza na co­
roczne zebrania EiBtedfódd, na których oddaje 
kult przeszłości, słucha o królu Arturze i cza­
rowniku Merlime i o proroctwach odwiecznych, 
zapowiadających na nowo panowanie Kymrów 
nad całą Brytanią, —  ale wracając bierze udział 
w życiu publicznem i przemysłowem Anglii  
i przelewa swoją krew dla mej, jeżeli tego po­
trzeba, i chętnie rączy się familią le i zlewa z 
Anglikiem, tworząc tę mieszaną ludność Celtycko- 
Saską, która jest najlepszą przedstawicielką g e ­
niuszu angielskiego — Nie kulą u nogi, nie 
kolką w boku, nie ciężarem nużącym jest Waliia  
dla Anglii. Tu niema ani zdrady, ani dynamitu  
ale przeciwnie, sowicie się onu wypłaciła  za 
otrzymane dobrodziejstwa, wzbogacając proza­
iczny charakter i mechaniczne zdolności angie l­
skie pierwiastkiem uczucia i melodyi, wyobraźni 
i przedsiębiorczości, ideału i marzenia, i siejąc 
w ponurem usposobieniu angielskiem te zarodki 
szczęścia i radości, zawarte w usposobieniu sym-  
patyczuem i artystycznein, które Anglicy za­
wdzięczają, o tyle o ile je posiadają, przymieszce  
celtyckiej.

Zostawienie przykładu Czech, Irlandyi, W d-  
lii z naszem własnem położeniem, nastręcza kilka 
ciekawych pytań :

Czem jest narodowość,
od czego zależy żywotność narodu i jakie ,-,ą 
cechy prawdziwej narodowości r (O. d. n.)

Pom oc w łasna  w rolnictwie.
(Odbitka z warszawskiej „Roli- z dnia 9 Stycznia 1886 Nr. 2.)

L w ó w ,  27. G rudnia .

„ W y z n a n i  fci s zc z er z e ,  i c  g d y  s ly -  
„ s z ę  c i i jg ły  la m e n t  n a s z y c h  na j e d n ę  i 
ty  sanuj, n u t ę :  i l e ,  i l e  i i l e ,  to  i s h  i 
p a s y a  m n ie  p o r y w a ,  l ioć  g d y b y m  w ic  
dz ia ł ,  g d y b y m  mógł p r zy p u śc ić  , i e  (e  
s k a r g i  p r z y n io s ą  n a m  u l g ę  j a k a k o l w i e k ,  
daję ci s ło w o ,  j ę c z a ł b y m  p iu rw szy  b o ­
daj na jg ło śn ie j ,  a l e  te  la m c n ta ,  to  p ra w  
d z iw a  za raza ,  ho j ę c !zą, n a w e t  oi, k t ó r y m  
ta k  ok ru tn ie  i l e  n ie  je s t  , a ten  j ę k  o -  
g ó l n y  o s ła b ia  t y lk o  d u ch a  i o d b ie r a  r e ­
s z t ę  tej  e n e r g i i ,  jak a  s ię  j e s z c z e  w  ty m  
i o w y m  k o ła c z e  “

To, wyrazy wypisałem 7. pogadanek wirnych p. t. 
„Z p o d  s z i a c li e i k i e  j -'•s t, r z e. c li y “ („.Rola“ . p> 
ó() z r z.), gdy /  prze ł omuiy jestfWiy iz wart oby je  
ynuidrcsow ar do nas/.ego s&j.rmi, jak również i do biłir 
naszych To w arzy tfrvf rolniczych. IhJ toż to jirawdziwa 
rozpacz ogarnia duszę, gdy juitncyffiy mi to jakii-s trudno 
do pojęcia zwątpienie o własnej sile, na to leniwe.



bezmyślne poddawanie s.i<ę biedzie,, na ów powszechny 
brak inicyatywy i energii  do samodzielnego ratowania 
się z kłopotów, jakii'  opanowywa ziomiuństwo galicyj­
skie !

Pytacie, jaki j est  rezultat'  owych mn.(%ióli narad 
i zjazd/iw Kióro odbywały się w ostatnich czasach 
w Galicj i ,  w Krakowie, Tarnopolu,  1’rzeinyślu i we 
Lwowie, dla roztrząsania środków Ochrony interesów 
rolnictwa przed skutkami panującego obecnie ’ przesi­
lenia V Oto nic więcej, oprócz' szeregu rezolticyj, s twier ­
dzających, że źle się z nami  dzieje, i wzywających 
pomocy rząćlu n a  rozmaite dolegliwości.

Nie myślę ja wcale ' zaprzeczać słuszności żąda­
niom, ażoby usTinicn zostały krzywdy, jakich dóżnaje 
tutejsza pr o d u k c ja ' r o ln a  pod względom cłowym, 
krzywdy takie, jak te mianowicie,  ze wschodnie g r a ­
nico państwa stoją otworem dla napływu tanio pro­
dukowanego zboża z krajów stepowych, gtły zachodnie 
granice są zamknięte cłami proliibicyjnemi cesarstwa 
niemieckiego;  nie zaprzeczam też słuszności żądaniu, 
ażeby1 kobjo austryaekio nic liczyły wyższych nalttży- 
tóśei za, przewóz tutejszego zboża, niż od towaru za­
granicznego1, ' j ak  sii1 to nioślety d/dojo, -  lub wreszcie 
prośbom o uchylenie różnych niedogodności poda tko­
wych, jakotOz w mządzeiiiucli kredytowych,  szkodliwych 
dla interesów rolnictwa. Wszystkie wchodzące w ten 
zakres zyozi jtia, jak one zostały sformułowane na  owych 
zjazdach rolniczych, są lir o wat] >1 iwie słuszno i ze wszech 
mi ir uzasadnione.

Lecz czy uchwnh-nie t.ogo szeregu idealnych ży­
czeń, samo przez się zaradzi wszelakim potrzebom 
zicmiaństwa galicyjskiego, czy te rezolucje wybawią 
Je z .niedoli obecnej V Ozy wreszcie n i c  już n i c ' ' p o ­
zostaje rolnikom naszym do przedsięwzięcia z własnej 
inicyatywy, własną  omfcrgią, w imię idei samopomocy, 
dla, poprawy swego losu V

1*1 zy otwarciu tegorocznej sesyi s. jmow ej wyra­
ził sic marsz  iłok krajowy, dr. /yldikiew iez, że u nas 
jest  położenia- rolnictwa o wiele znośniejsze ni niż na 
zachodzie, gdzie, już do najwyższego szczytu posunięta 
produkcja ,  nie dopuszcza możności dalszego jej pod­
niesienia,  podczas gdy u nas,  pod względem wydajności 
roli i podniesienia pracy, wici" pozostaje do zrobienia. 
„Otwartejcśt ,  więc pole — są słowa marszałka,  do po­
mnożenia produkcji  rolnej,  i zastąpienia, nią tej luki, 
j ak a  w gospodarstwie' '“przez obniżenie cen stworzoną 
została.11

Trndnoby uwierzyć, że to zdanie marszałka  na j ­
gorszego doznało przyjęcia właśnie w kołach rolniczych'  
Uznano je za objaw „optymistycznego11 zapatryw ania, 
na  rolnicze stoSjmki kraju,  w dziennikarstwie^ zaś, a, 
nawet  i w izbie sejmowej nie szczędzono mu z togo 
powodu wymówek.

Przypa trzmy się jednak,  jak sio przedstawia po­
łożenie jfolnictwa galicyjskiego w świetle cyt ry

Otóż prawda,  że wielka własność ziemska w Ga- 
licyi jest  w stosunku do swej d z i s i e j s z e j  ren tow­
ności okropnie zadłużoną;  prawda,  ź e ‘ęd się tycży po­
siadłości „ rustykalnej ,“ ' to  chociaż jej obciążenie h i ­
poteczne w stosunku do o lbrzym^go obszaru uprawnych  
gruntów włościan.kii  h jest  wenie ‘ nieznacznoin, jednak 
źe zacofany s tan zagospodarowania ich, utrzymuje lud­
ność włościańską v Galicyi w nędzy;  — lecz póK.a r­
ii ani o dochodu gruntowego w Galicj i  z doehodeih w 
najbliższych krajach Sąsiednich przekony w a 'dowodnie, 
iż suma dochodów społeczeństwa z produkcj i  rolnej 
może być jeszcze zna .zn ie  — bardzo znacznie1 pod­
wyższoną.

Wedle dokonanego niedawno przez rząd uustry- 
aeki z wszelką możliwą Skrupulatnością, „katast ra lnego11 
oszacowania dochodu z posiadłości ziemskich w Ća- 
łem państwie,  dla wynalezienia podstawy do sprawied­
liwego rozkładu podatku gińint.oWegó, okffeujb się, iż 
w rzędzie innych krajów koronnych,  Galiuya" zajmuje 
w' Austryi nader pośietlmc miejsce pod względem ren ­
towności ziemi. Oto n.ektórc szczegóły porównawcze.

Mo.rg Austryaoki ~  1,600 sążni kwadr,  przynosi 
rocznie c z y s t e g o  dochodu ka tast ralnego:

t "" .
w  na na  w  w  ca łem

G a licy i  : S z lą z k u  : M o r a w a c h  : C z e c h a c h  : państw ie :

(w guldenaeh. walutą austr.)

z roli ornej 3.55 5.54 8.70 7.43 5.44
z łąk i  11 6.35 7.80 ■7.89 , 4.80
z ,-ogrodów S.88 14.56 13.33 - 10.08
z pastwisk U 93 1.19 I.S2 l j i T v ‘0.83-
z łąk U.titi 8.14 3.34 3.57 1.33

Ogółem 1.86 4.16 0.53 5.82 3.31
Czyż nie, stwierdzają te cyiry zdania, iż przed 

rolnictwem galicyjskiem stoi jeszcze, otworem szerokie 
pole do powiększenia dochodów — i to pomimo spadku 
eon izboża, tylkti przez powiększenie i 1 o ś e i, juk n.e- 
muioj polepszenie j a, k o ś e i, a więc i wartości  pro­
duktów V

Równic niekorzystnie przedstawia '  si-e stosunek 
rentowności  ziemi w Galicyi, gdy porównamy ceny 
dzierżawy gruntów w naszym kraj rą^z  cenami istnie- 
jącemi w fcrajfti h sąsiednich. I t ak  : „kataster*11, g r un ­
towy z r. 1880 zastał  wydzierżawionego obszaru w7 
Galicyi Ogółem 1,542,213 mOrgow, przeciętna zaś cena 
dzierżawna morga  wynosiła, u nas  tylko 3 złr. 31 ent 

I gdy tymczasem na  Szlazku przynosi dzierżawa wła ­
ścicielowi 15.73 złr na  Morawach 18.38 złr w Cze­
chach 14.37 złr. w Dolnej Austryi 13.79 złr. w Górnej 
Austryi J 7.631 złr. nawet  na  Buki*  n :e 5.77 złr. w 
całeni zaś państwie 7.93 złr. nfcystfygo dochodu. lTze-  
cież zniżka cen płodów rolnb-zych dotyka, zarówno Ga- 
hcyę, jak i Morawy lub CzOćdiy-; pomimo to dochód 
z ziemi j«8t tam 2 ; 3 razy wyższy, a niemniej jes t  
wyższa i c°na dzierzaw7 rolnych,  niż u nas — i t o



t y l k o  d 1 a t o , ż e z a, g o s p o d a r o w a u i e 
k a ż d e j  p o s i a d 1’ o ś e i z i e m s k i e j  j e s t t a ni 
l e p s z e  m.

W rozprawie statystycznej o rozkładzie ' rozma­
itych upraw gruntów w Gaiieyi podaje Dr. Tadeusz 
Pila* obszar odłogiem leżącej ziemi w Gaiieyi niemal 
ua  2<)0/« całego obszaru kraju. Gdy zaś obszar tein wynosi 
około '13 milionów morgów, więc wypada na  ugory do 
2.600,000 morgów, w ozem mięśni się olbrzym,a prze­
s trzeń około 1,200.000 morgów' wynosząca, pastwisk, 
położonych bardzo cząslło w najlepszej glebie, w na j ­
korzystniejszej pod uprawę orną sytuacj i .  Jes t  przeto 
u nas wielo do zrobienia w tym kierunku, ażeby r o z- 
s z e-r z y<ć kulturę lepszą na now e, obszary. — Byłoby 
o ozem pomówić w kołach fachowych —• pomiędzy 
rolnikami.

/ r e s z t ą  kwestya : ‘Czy, gdzb w jakmj itiierzU wy­
padałoby ograniczyć obszary należących do jednego 
folwarku gruntów, ażeby natomnist  skierowywać go­
spodarkę ku systemowi bardziej intensywnemu,  a od­
ległe od folwarku łany iilbo wyprzodawać,  albo wydzie- I 
rzawiać, wymaga  równie/  gruntownego i wszechs t ron­
nego rozbioru. W  ogóle w \ padałoby spodziew ać się. żo 
ziemi,tnie nasi zaczną teraz radzić cokolwiek o tern, 
w jaki  sposób potrzebuby zmieni, system gospodars twa  
rolnego w obec „mienionych warunków zbytu płodów 
rolnych w ostatnich czasach....

Dziwnym jednak trafem nie znaleźliśmy tego pun­
ktu na porządku dziennym obrad — ktor&goholwick z 
odbytych tej jesion, mnogich zjazdów rolników gali­
cyjskich.

W ogłoszonej ś w i 0*9 wybornej pracy statystycz­
nej o znaczeniu targu  w .odeńskiego dla naszych gos­
podarstw rolnych, rzusa dr. Tadeusz Rutowski mnós­
two uwag, zasługujących, jak mi się zdaje, na haeznt  
uwagę kezd&go, ktokolwiek interesuje, Sie sprawami gos­
podarstwa. rolnego w Gaiieyi. Opierająi się na  wyka­
zach urzędowych róCsznei konsuim-yi Wiednia,  którego 
rynki stoją dla Gaiieyi o tw orem , wskazuje, dr. Kutowski,  
jak wiele pozostajwGi nas do zrobienia na polu rozwo­
ju próćlukeyi bydła na ize-ż, trzody ehl, w aej, ow ,ec, nie- 
ląt, drobiu, dziczyzny, ryb, p r o d u k c y i  nabiału,  rńcyo- 
nalnego urządzenia liandlu temi artykułami wywozu 
mięsa, świeżego, słoniny, smalcu, leguimn, jarzy n.
Iaj i t d. — chociażby tylko dla zapewnienia Gaiieyi 
odpowiedniego miejsca na wiedeńskim targiłi żywnoś­
ciowym. Dosyć powiedzieć, że gdy np. W,eden konsu­
muje rocznie. 2.193,00(1 klgr. masła,  to na tę ilość dos­
tarczyła Galieya w roku 1883 tylko 78 klgV.; na 500, OOO 
sztuk wieprzów', przy wożony ch na tar  u wiedeński kral 
nasz dowozi uiespełna 25, OOf) s z t u k ; na 2 % miliona 
potrzebnych dla Wiednia robżnic kur, kaczek i gę i 
dostarczyła, Galieya w r. 1S83 wszystł lftgo 2,570 sztuk 
drobiu; przy ogromnej ilości rzek, potoków i stawów.

nie inożd- dostarczać kraj nasz do "Wiednia ani ryb, ani 
raków, pomimo iż ludność tamte jsza konsumuje t-ego 
artykułu do miliona kilogramów rocznie, i t. d.

Ze wszystkich wymienionych tutaj artykułów' t a rgo­
wych, wymagałby każdy osobnyćh1 śtudjów,  osobnej 
organizacj i  tak produkcyi jak i handlu — prób, doświad­
czeń i zabiegów pracowitych.  Lecz na  zebraniach rolni­
ków naszych pominięto meśtety wszystko to milczeniom I

Wielka własność, ziemska w Gaiieyi obe jmu­
je 3,491,(173 morgów laku. W ostatnich kilkunastu la ­
tach zakorzeniła się u nas moda hurtownego wyprzeda- 
wannl lasów handlarzom,  ażeby uzyskanym w ten spo­
sób kapitałem łatać luki w finansiv.li właścu-ieli ziems­
kich. .Sprzedaże odbywają się \\ ogólności pod -warun­
kami bardzo niekorzystnemi dla właścicieli,  więc czyż 
tworżeuit) swojskich spółek dla raeyonalnej eksploatacj i  
lasów nie byłoby pożądanem ?

Dotkni jmy w końcu rozległego obszaru przemysłu, 
który mógłby być zaszczepiony na  tle gospodarstwa 
rolnogiV i leśnego, jak np. piwmw-arst.wo, fabrrkacya 
skrobi, Cukrownictwo, stolarnie i tokarnie fabryczne,  
fabrykacja różnych mas papierowych,  rozwój tkactwa 
garbarstwa  i t. p. gałęzi przemysłu,  mających u nas 
gotowy pod ręką surowiec. Ale tOmi rzeczami nie chcą 
zajmować się u nas producenci  .surowego matfiryału, 
niezbędnego dla wymienionych, tu 'gałęzi  przemysłu.  
Jedyna  kwestya, przemysłowa. o iaki j zaczęto u nas 
cokolwiek mówić w1 ostatnich czasach. w t kołach zie­
miańskich.  jest  lahrykaeya maltozy — z rumuńsk.ej  
kiikurdz) !

Oto macie izńrtg  spraw, ó których nu  było moww 
na  zjazdach rolników galicyjskich, zwoływanych tńj 
jesień- dla przeprow adzenia rozpraw nad sposobami 
podzwignięcia upadającej produkey rolnej.

Czf i  nie miał  racyi pan marszałek,  gdy naw o­
ływał  ziemiaństwo do pomnożenia produkcyi rolnej i 

do rozwoju ,zaniedbań . ch jej ź róde ł?
T. Mer;t>niu kz

w  s p r a w i s  o f i a r n o ś c i  p u b l i c z n e j .
Fundac je  na će.le publiczno, głównie zaś fundacyc* 

mające za zadanie wspierać życie narodowe,  posiadaj* 
dla n a s ,  ja.ko narodu ujai / . inionego, bardzo ważni  
znaczenie.  - Bo przedewszystkiein.  nie są one już  
tylko owymi środkami,  posiłkującymi s tarania państwo- 
i rządu o dobro powszechne,  ple powołane są samo 
takowe zastąpić, albo przynajmniej  przyjąć na siebie 
większą część jrindrięrgt) obowiązku opiekowania -i i. to- 
r  t fu  mi sjKiieezeiisrwa i zaspokojenia p o f z e b  mu-odi w  ch 
którym słabe i do razowi wysiłki zadosyć uczynić nie 
zdołaj a. —

< p . d e c z “ń s t w o  polski f i ,  k t ór cmr ,  —  m ó w i ą c  Va-  

w i a s e m  — b a r d z o  n i e  s ł u s z n i e  w y t y k a j ą  t Wl k p®6ZSiiH««
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obowiązków obywatelskich i poświęę-onia dla sprawy 
narodowej,  oddawna- zrozumiało wartość fundaeyi 
dla narodu w obecnych warunkaeli,  a znajdując w nieli 
j e de n  z -odpowiednich środk'-w, który nioo&ęniunfc usługi 
oddawać może w ol>ronic rppwoju navodo\\ości.  po­
wodowane gorącą innością kraju i .-.zlacliotuym zapałbin 
s inienia idei narodowej,  s tara się bezustannie .wszyrąt- 
kicmi siłami, aby co n a p i ę c o j  iob pozyskać. 1 ni, da 
się zaprzeczy®', że usiłowania na tćuu polu, nie były 
bezskuteczni ; posiadamyytyle i tak rozmaityelr liunla- 
oyi, że nie oceniając nawet działalności nasze j przez 
szkła patryotyezne, z dumą możemy stawiać naród 
uuoZ innym za przykład, ódmn.ewaj.jca prawdziwie, 
ofiarność na cele naroilowe, ciągli dalej pracuje, a ton 
b iedny i znękany nieszczęściami mu ód, składa nią 
dowód niespożytej siły i wiary w przyszłość, którą 
tyle s rogich zawodów wydrzeć ni,; Ityło w stanie.

Lecz prześladującą lut? fatum, wytęża mózg i mię­
śnie, alty l ibezwładnie nasze w ysih Ilia i nawet  z tych 
ofiar nic daje nam eząąto zbierać Sjpodzicwanyeh korzy­
ści. Niszczy je w samym zarodku lub co gorsza, nieraz 
przekuwa na nową dla nas kajdany. Powtarza się to 
coraz częściej, a zmieniające się na naszą niekorzyść 
stosunki,  zagrażają postawieniem tego jako reguły. 
Zaledwie że nie należy uważać za sz, żeście,jeżeli jo ­
dy nią st raconą  zostanie ofiara, j ak  np. fundusz dla 
górnoszlązakówą zabrany przez rząd pruski, lub wszystkie 
inne pokoniiskowane fimducyo, gdyż za zwyczaj oprócz 
tego, zyskują, nasze społeczeństwo stałe źródłu nic 
(iblie.zuuyeli w skutkach szkód, jak z lun dany i t taezyńs 
sk i cli w Poznaniu, która teraz stanowi pochodnię g f r -  
manizui yi w Wmlkopulsee,  lub z liuujacyi D-rn, Cliojn.u - 
kiego,, przetwnrzonej na narzędzie rusy l ikuc i  w kró­
lestwie.

l’rz\  pa tnuąc  się ti mu, jak to poświęcenie płynące 
z gorącego patryutyŁmu marnie ginie, i zamiast zamie­
rzonego polepszenia lo t , narodowości,  przynosi jej 
cięższą jeszcze walkę, ogarnia jakiś nieokreślony żfc'l, 
że tak droger okupione środki nie są w danych wfafrnTF- 
f ach  zdolne pożyteczni, służyć. Mimowolnie zarazem 
nasuwa się pytanie z j; kich przyczyn to pochodzi i 
czy one konieczne, niednj.ice się usunąć, lub toż 
przypadkowe przed których wpływem można, się uchro­
nić. — Stosownie bowiem do tego nakazuje rozsądek, 
zrzec się raczej na przyszłość wszystkich innilacyi, 
jeżeli te niepożądane następstwa są nieuchronne i 
żnpoliiedz przez to rujnowaniu się społeczeństw a dla 
^bogacenia wrogów, tudzież utrudnianiu sobie woiiki 

.narodowość, albo też, jeżeli zachodzi przeciwn\ wy­
padek iilw/pioezye się przed niemi i zapew nić narodow i 
pożytek, jakiego mógł się sjmdzmw ae.

l’o bliższe 111 rozstrząśnięciu faktów, iirzyehoilzi się 
do przekonania,  że takie niespodziewane skutki ofiar­
ności, nie Są trybutem, spłacanym z koniecznośsi przez

każde dążenie do pt w nogo celu, dążenip, którego re­
zultat jest- v,ątpliwy. locte żą jodynie są nas tępstwem 
przypadkowem,  któremu w znacznej , zęśi i oliarowawey 
sami, a zupełnie ogół ijitenesowuuiycli możo.zapoliiedz 
Pierwsi.  przez zachowanie zasad jirzezorno.ści przy 
ustanowieniu,  drugi zaś przez utworzenie należytej  
organizaeyi dla funduszów narodowych,  mogą uchronić 
kraj oil takich nieszczęsnych niespodzianek.

Wprawdzie,  może wyglądać trochę nieprawdo-  
podobnem, aby przyda łasię  na co przezorność prywatna 
w stosunkach, wśród któąych według oświadczenia 
Bjsmurka i konstytucyjne prawa w puństwiei „wysokiej 
kultury" (Vf) mniej ręczą za pewni ość polskiej własności, 
niż uczciwość złodziei ' oszustów w M o n a k o , —- 
jednakowoż w rzeczywistości i wszędzie jeszcze tak 
źle nie jest  i przezorność może bardzo ważue oddać 
tu usługi, zwłaszcza ze względu nn fundacye, które 
z na tury swej do miejsca Są przywiązano. — Jodynie 
za jej pomocą, może fundator pozyskać pi zaświadczeń.e,  
z o czyn jego przysporzy krajowi takie korzyści, jakie 
były przez niego zamierzone, a co najmniej,  że .ofiara, 
jego na ten cel użytą będzie, l ego  musimy,  się po­
niekąd nawet domagać,  jeżeli społeczeństwo nasze m a  go 
uważać za swego dobroczyńcę, a doświadczenie prze­
konywa, ze inaczej mirażom jest na klęski. T.o też 
biorąc rzecz ze stanowiska narodowego,  ofiarujący nie 
może ograniczyć się na sa m em  wprowadzeniu fundacj i  
w życie, lecz zwiżajee na położenie naszego narodu 
powi 111.611 ul:\6 wszystkich mO/liwych sposobów celem 
jej ubezpieczenia.  Jednym z tal i di jest  ten, który, 
przezorność pod’ ktowała Ossolińskiemu, rundacyi ,  jego 
która pow st.uła nie za lepszych czasów dlii .naszej n a ­
rodowości j ak  (Izmicjsze. v. wstawioną, była równie na 
wszelkie niebezpieczeństwo). On jednak,  jako zapobie­
gliwy i dbały obywatel,  nie pominął  niczego 00 m o ­
g ł o b y  dziełujego zagwarantować trwałość a narodowi 
taki pożytek, jak i  w prawidłowy h ńmimkneli  powinien 
być osiąg) ii ety. — V, iilząc zaś mało poszanowanie 
włWśnOści narodu ze s t rony państw zwierzc.bnidżyeli. 
z a p e w n i  najprzód rodzinie sv, ej stanowczy wpij w nań 
Opieką fundfkCyi, a pOknn, przewidując mo/ liwą zmianę 
Stosunku narodowości do rządu utrzymał  j ą  przy włas ­
ności ońej, dając jej prze/ to możność wycofania fun- 
laeyi w' « ypadku lmjgm szym z publicznego uż.yikii, 

W  ten  sposób ułatwił  obronę prawną  majątku narodo­
wego, nadawszy mu charakter  włiisności prywatnej ,  
która dotychczas zawsze jeszcze cioszy się. pew nenii 
wzgjf darni nawet w państwie bismarka,  a nadto po­
stanowieniem na  ostafeczuość, uchronił  kraj od krzyw<1 
jakie, wyrządzić by mogła fnudaeya po przejściu pod 
nieprzyjazne mini rządy.

Środki takie są w dzisiejszych wariinkocli dosyć 
skuteczne, i prz;, puszi zac należy, że w nnjkrytyeznięj- 
s / r ah  dla nas  czasach, ze względu na funda,oye więcej
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filantropijne jak narodowo, dadzą sio spożytkować. Mo 
wystarczają one jednak dla fundac ji  ważniejszych o 
wybitnym charakterze narodowym, i byłyby hezwąt- 
pienia bezsilne, jeżeli lyv czekała nas przy-ziost  po­
mysłu najmłodszego kawalera Orderu ńlnwst.usa. M e  
obawiamy się tej ewentualności,  a czarny obraz, 
który wytworzyły zanikające tkanki  mózgowo kanclerza, 
m o ż e 'c hyba  jego samego p r z e s t r a s z ę ,  lecz zważywszy, 
że od cJfoUui jak gwałt, na  bezbronnym popełniony, liczą 
sobie państwa  za szczególny zaszwAt, i my przemocy 
znown doświadczyć możemy. Ona i tli spuutnszenieby 
w niosła, które zdaje.-się niemożliwymi byłoby do w ,'n a ­
grodzenia.  Otoż piAocawko temu może obronie tylko 
odpowiednia instytm-ya talb-li funduszów. Xhyteoz- 
nóm byłoby podnos i , , że inStytuoya taka, aby mogła 
odpowiadać celowi, musi istnieć w kraju, którego rząd 
n iema posłannictwa  przychylać nam nieba przez ukrW 
cenie życia, nie ez-yha na naszą zagłady, ani tez kradnie 
własności dla tego, że, ona jest polską,. —

Wskrzeszenie takiego zakładu, staje się z każdym 
dniem koinóoznmjszein, z każdym dniem bowiem naród 
nasz bardziej pognębi.,ny, i eorazto w większym rozmiarze 
pozbawiony jeSt mocy u obronie, praw swoich skutecznie 
występować. Zdaje Się więc , że dobrze zrozumiany 
interes własny pow men skłonić, nas do zabawienia 
się w Knensza, wynoszącego hi iw domowe z płonącego 
budynku,  o o do wszystkich fumlncvi ze względu na 
które tylko pest to możliwi,  ponieważ w ten jedynie 
sposób, może kraj i mmlatorowie być spokojni, fe po­
święcono ich nie będzie marne,  fundac je  nie ulegną 
bezprawnym konfiskatom , a przynajmniej  działanie 
onych nil- będzie zwrócone przeciwko n a s z e j  narodo­
wości. 1 rzez takie ubezpieczeniu nie był  by także n a ­
dwerężony lub utrudniony wp]’yv. fundacji .  poniew../ 
prawie wszystkie m o g ą  Ono tak dobftffc zbliska jak 
i z odległości 'zadanie swe Sp&fnńić.

Me, zapuszczając się w szczegóły, doh cząfie t a ­
kiej lundacN., ani też rozbierając kwest.>i, czyli zarząd 
miałby być powierzony emigrui-yi, lub osobnemu ko­
mitetowi w kraju. -— eo jedynie po zbadaniu stosunków 
miejsca obranego za siudzibę praktycznie orźOezonom 
byćby mogło — nadmienimy.  iz zarazem mógłby za­
kład taki był połączony z to warzy stwem. wyręczaiacurn 
ową ni, zliczoną moc komitfftów, zbierających rok-rocznie 
składki na  tysiące eeiow, jak powodzian, pogorzelców, 
i t. d. a które bądź nie mogą. bądź mc chcą obow iazku 
swego sumienia wykonać, to jost  nie tylko składki 
ściągnąć, lecz także dopilnować-, ażeby przeznaczenia 
swego doszły. Umożliw iłeliy to naszemu biednemu n a ­
rodowi uchronienie się od mimowolnego marnotrawstwa 
a wlewając przekonanie że grosz jego nie jest  rzucone 
na ślepo, i będzie kemu zaopiekować siny aby doszedł 
rąk bratnich,  wzmocni gotowość do ofiar nA- sprawy 
w.spela.0'.

AYypuwiftdzenidln powyższych zupatrywań; zamie­
rzyliśmy zwrócić uwagę,  że dzisiejsze postępowanie,  
powierzające fundac je  opiece zdradl iwegót  losu, josfc 
nadal niemożliwe, — powiemy nawet  zc względu na  
intUr#S narodu — często zbrodnicze, w skutek czego 
też powinni z jednoj strony fundiiTorowie nie omijać 
żadnego śtodka, ktćiryiiy zabezpieczył narodowi obie­
cane korzyść zaś z drugiej strony, społeczeństwo 
winno wytwmrzyć, dla nich w zamian za brakującą 
obronę, pewne schronisko.

W ufyw  wody na życia czluwiefea i zw ieria t.
ii.

Potężniejsze i rozmaitsze są objawy wpływu wody 
na życie zwierząt. Skutek jes t  w zasadzie jednaki  j ak 
u człowieka tak u zwierząt ul ho korzystny albo szko­
dliwy. Żadna istota żyjąca z powodu uległości koniecz­
nej p rawom przyrody, nife.jest ;wyjętą z pod wpływu 
wody i tylko stopień działającej- siły jost rozmaity.  
Zwierzęta jako istoty rozporządzające, nieskończenie 
mniejszym zasobem władz umysłowych niż człowiek 
w najdzikszym stanie /.osiujący, ulegają bezsprzecznie 
w silniejszym stopniu prawom przyrody, zatem także  
wpływom wody. Nawet zwierzęta oswojone nie stanowić) 
wyjątku z p.Oil tej zasad; , bo w rodzony ■ h ich własności 
nie może człowiek swojcin działaniem usunąć, a każdy 
czyn jego działa tylko chwilowo,,ua stałe prawu przy­
rody.

W bardzo dawnych czasach dziejów ziemi, gdy 
v ody '/.ulewały d deko większe obszary niż w nowszych 
okresach i gdy ogrom nenii temi masami wód wstrza 
suły siły wulkaniczne, tal iż nie b lo miejsca gdzieby 
rliwiloy y spokój panował  — wpływ wód na  życie 
zwierzęce daleko więcej był gwałtowniejszy.  To ’ też 
stosownie do tych warunków żyły w tych wodach wielki, 
polwó'ry, odznaczające się silu , budow ą, ciała, aby mogły 
s t iwić opór siłom praw przyrody. Takiemi były plesio- 
shuiw i ichtmsaury,  o których tylko z wykopalisk po­
zostało wyobrażenie,  gdyż ze zmianą i przeistoczeniem 
się --korup! ziemskiej znikły z widowni ziemi, a na- 
fi-li miejseo powstały zwi rzęfca z odii i ienimn ustrojeni 
OJbrzymia wielaOŚć i d.fiwaczńa postać ustrojów zwie­
rzęcych prawwlzlc nie zatra-oMy się zupełnie na uowc 
karcie dziejów zimni, j ednakże nie dorównywają da­
wniejszym, tak dalece zmalały i rozdrobniły sie. Na j ­
ważniejszym i zynnikiem w zmianie .tych utw orów ziem 
była woda, kt.óra lift nie działała czyniąc jo ’o!l siebie- 
zależneufi.

Wulkany osłabły w (iz\iłaniu, gw\ ultowu e-ć v,. bu­
rzonych w >d zmiejs/.yła się, wody i-ula-h się w gMi.-z* 
kotliny i rozpadliny a natomiast  wynurzała się coraz, 
większa, zbita masa lądów. Z przeistoczeniem -fię s k o ­

rupy ziemSkiej u czem wody główna odgrywały role.
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cały ustrój zwierzęoy zastosował się do innych warun­
ków życia i przeistoczył sic w nowe postacie.

Siła praw przyrody chociaż zmiejszona pozostała 
niezmh nną w zasadzie działania i jest  tak powszechną 
i stałą, że wszystko jej ulega i tą siłą rozporządza 
także woda bez której żadna żyjąca istota obejść się. 
nie może. Jak największe ssaki tak najdrobniejsze owady 
potrzebują stosownej ilości wody, aby utrzymać się 
przy życiu. Pozorny brak wody na piaskach luh g ła ­
zach. gdzio spotyka się także żyjątka zastępuje wilgoć, 
j aką  sprawia rosa allm opady z chmur,  wilgoć ta wy­
starcza do u trzymania życia naszego ustroju. Daremnie 
szuka się życiu po skwarnych pustynnieli,  a zbłąkanie 
się na nich jakiego zwierzęcia jest  tylko oliw iiowem i 
przypadkoweni.  ah tam gdzie lada st ruga zwilżyła 
ziemie z zielenią roślinności snuje się rój owadów", 
st rudzony ptak szuka tu pokrzepienia,  a jeśli większa 
zbierze Się ilość wody nie braknie, zwierząt ssących. 
Kii: bez znaczema mówi się, że motyl 'spija rosy kro­
pelki Spostrzegłszy krople wody, przysiada koło niej, 
rozwija trąbkę pod głową ukrytą i zanurzywszy ‘ko­
ni uszi k ssie tak długo aż zniknie.

Wpływ" wody ściśle związany jes t  z ukształ to­
waniem ustroju zwierzęcego. Ustrój zwierząt wytwo­
rzył  się wedle, tego wpływu i w miarę jego, o czem 
przekonać się można z różnych postaci i budowy ciał 
zwierzęcych. Po grzazkich błotach i moczarach kroczą 
wygodnie bociany, czaple, kulony z wykształconsmi 
ua ten cel szrzudłowatemi nogami.  Po zwierciedle 
wód wiosłują gęsi i kaczki mające palce nóg spojono 
.'zerok.i błoną. Nawet  wnętrz.- budowy ciała zwierząt, 
z i stosowane jest  do warunków życia pod wpływem 
wodc.  .Ryby posiadają we wnętrzu pęcherze,  które 
napełnione powuetrzem zmniejszają ich ciężar, przez 
co umożliwione jest  u nich nnoszl nie się w górę i 
opadanie na dół.

Kośóićc gęsi przedstawia rurkowate kości i takowe 
zmniejszają ogólny cii zar przez eo utrzymanie się 
zwierzęcia na powin  z hni wody jest  ułatwione. Ryby 
h  yą skrze]#, do pochłaniania powielrza w przepusz­
czanej wodzie i płetwy do nadania kierunku w poru­
szaniu się w warstwach wodnych.  Krokodylej  żółwie 
zaopafrzdnć są rogową tarczą, chroniąca jo od v, cis­
kania się namułu do ciała i od poranienia przez ostre 
przedmioty podczas gramolenia i posuwani# się w 
b łotnis tym gruncie.  Nawet  gruba warstwa  tłuszczu 
pod skórą m a  praktyczne zastosowanie w życiu woilnćin, 
Lo wydzielając się na powierzchnię wstrzymuj- wsią- 
k mii? wody do wnętrza,  która u ptaków prześlizguje 
.się po piórach. U zwierząt  niższego ustroju jakimni 
są  owady, cały szereg rozmaitycdi mrrządów służy do 
zastosowania .życia w wodzie. Wiosła, tchawice, błuuki. 
strzępy, pęcherze,  kolce u owadow mają to samo za- 
■d m i - . j a k  narządy takie w większych rozmiarach  u

zwi. rząt wyżftZOgo ustrpyu. Dość przypatrzyć się życiu 
w zbiorniku przczioczystej  wrody, gilzie wybujała roś­
linność krzewi się nn wzór roślinnego poszycia s ta ­
łego lądu. aby przekonać się o rozmai łem użyciu 
narządów u zwierząt,  wałczących o byt po rożnych 
warstw..,-h wody. A ze wybornie służą i ta te narządy,  
dowodzą ,szybki ruch i zręczne zwroty za ich pomocą.

1’ewne zwierzęta żyją we wszystkich wodach bez 
wyjątku i obojętną jest  dla nich rzeczą, jakie włas­
n o ś ć  ma ta woda byle nie mieściły się w niej ciała, 
rozwojowi szkodliwe lub nie ozutłała na  nie siła n i ­
szcząca inna niż wody sanuj .  Jednakże wielka ilość 
zwierząt nie okazuje obojętności na właściwość wody, 
a nawet panują pod tym względem pewna vprawa, z 
któruni  liczą się zwierzęta od właściwości wód życie 
ich jest zawisłem, bo na tycli p rawach  w"yrobił się ich 
ustrój.  Na o t u a r te m  morzu przedstawia się inaczej 
świąt zwierzęcy niż u wybrzeży, inaczej na  dnie, a  
iniczej na powierzchni Zboczenie od pewnych us ta­

lonych warunków Staji się tylko wyjątków cm, jak to 
czynią zwierzęta żyjąc# w g łębinach morskich, a zbli­
żające się do płytkich wybrzeży, gdy je głód zapędzi 
a l b o  z innej potrzeby. Śledzie, które krociami rozsyłane 
bywają po różnych krajach żyją w głębi morza i rzad­
ko kiedy wypływają do powierzchni.  1’ołów ich nie 
odniósłby tych wielkich korzyśi-i. gdyby nie ta oko­
liczność, że podczas taiła wypływają do powierzchni,  
ki«dy masami  o innej porze niewidzialnemi zalegają 
zatoki i cieśniny morskie'. Wtedy rybacy zapuszczają 
sieci i połów jest  bardzo obfity.

Zawisłość zwierząt od właściwości wód uwydatnia 
si. na przedstawieniu fauny pewnego kraju z padaniem 
warunków, pod j akiami y ystępują pewne postacie zwie­
rzęce. Inaczej przedstawia się f iuna  szybko płynących 
wód w górskiej krainie, inaczej iia.mulisf.ych ze spad­
kiem powolnym na równinach Pst rąg zamieszkuje, 
w ' łącznie czyste i zbi< żyste rzeki i potoki, zatem zna- 
cliodzi się t y l k o  w krainie górskiej,  lun y  i karnie lubią 
dno namuliste,  dlatego żyją po równinie w jeziorach,  
stawach i w opuszi zo.nyeh łożyskach rzek.

Nawet  pewien stopień ciepłoty jes t  w związku z po- 
jawom żyjących w mej zwierząt.  Węgorz elektryczny 
(Gymnotus cleotricusj przebywa tylko w wodach od 
56  do Z7 stopni  ciepłoty. Inną  jest  fauna wód koło 
b iegunów,  inną przy równoleżnikach,  a inną przy 
równiku.

Rozległe poie nastręczają badania jal  zachowują 
się zwierzęta pod w pływem wody i wprawdzie w na j ­
nowszych czasach wielki zapas wiedzy przysporzyły 
spostrzeżenia przyrodników", ale jes t  to tylko i-ząstką 
całości objawów w przyrodzie.  Ciekawe zjawisko n a ­
stręcza między inneini rybami  łosoś (salino sal ar).  
Jego wędrówki z rzek do morza i napowrót o pewnej 
porze nie został) należycie wyświecone.  Morze żywi



go, rzeki rozmnażają,  ale dlańzńgo*- właśnie gdy lody 
stają, rozpoczyna wędrówki,  jest  zagadki, do rozwią 
zanm.

'Wial'6 je s t  takidti zwierząt,  które pędzą żywot 
połowiczny, a to częścią w wodzie, a częścią na s ta ­
ły m  ladzie. Do tych należy przeważna ilość płazów. 
Krokodyl nmiu je  w bagnach i -»d czasu do czasu wy­
suwa się na ląd stały. Żółw europejski żyjący także 
u nas w kraju w bagnach i stawach kryje się za dnia 
w wodzie, a pbfl wieczór zdradza swą bytność na 
pohlizkieh łąkach lub polach gwizdaniem. Żaby,  któ­
rych nie brak na każdej większej przestrzeni suchego 
lądu, wieczornemi chórami wskazują na miejsca zawod­
niono. które niezbędne są dla ic-h rozwoju, bo w wo­
dzie lęgną się tak zwarm głowacze, jako postać p r ze j ­
ściowa, a doskonała z rozkoszą pławi się po wodnej 
topieli. Między owadami  całe drużyny wiodą żywot po 
części w wodzie a poc-zęść' w powietrzu. Kacze pływaki 
przebywają w głębi wody. albo pląsają po jej powierzchni,  
ale chwilowo wzbijają się także w pow ietrze i takugania-  
jąc z rozpuszezonemi skrzydłami,wydająsię  jakby żyjątka, 
których wyłącznym świa tem pow ietrze, gdyby nu nóżki 

j a k  wiosła rozszełzone, znamionowały i eh pochodzeniu. 
Siutnicc ez\li  owady żyłko-skrzydło w przeważnej ilo- 
śę4 rodzin, wychowują się v stanie gąsienicy" i pocz­
war!.. w wodach 111111 dostaną się jako owad skrzy­
dlaty na powietrze,  ale w tym także okresie- niektóre 
wracają niekiedy do wodnej kohbki jak swietezianki 
i łatki.

\N idoczny wpływ wód na życie tych zwierząt 
o połowicznym Sposobie życia, przebija sir  na i oh ustroju.
Z budowy ciała pojodyńez j  eh osobników wymienionych 
przekonać się można, jak ścisły zw n.zt-k panuje między 
kształ tem i w łaśe.iufośoiami tej budów v, a działaniem 
w ody.

Chociaż ustrój zwierzęcy niezrow minie doskonalszy 
j e s t  od ustroju najdoskonalszego,, to jest  człowieka 
mimo to nie można odmówić zwierzętom znnślnośei .  
czyli pewnego stopnia rozwoju władz umysłówyeh_ 
Dowody tego dostarcza walka o byt  żyjących w wodzie. 
Gdy m o r z e ' rozhula się od wichrów szalonych, gdy 
spienione baławnny porywają i unoszą wszystko bez 
'u.poru. każda istota żyjąca, chociażby obdarzona w ielką 
.siła, ulegnąć, by um iała zniszczeniu i albo bezsilna I 
po dłuższej waloe rozbiłaby sir o skały uniesiona, albo 
zwierzęta morskie,  natrafiając sie wzajemnie starłyby si<j, 
gdyby zmyśliiość nie przyszła im w pomoc i podczas 
burzy takiej nie zunurzyłybysię do oewnej głębokości 
gdzie ęi-za panuje.  — W  innych wypadkach zagia-  
żających życiu przez działanie,  zwi-rzęta od wody 
zależne rozpoczynają wędrówkę, szukając korzyst­
nych warunków Zinyślność ta w pewnym stopniu 

. rozwinię tą  jost  nawet u drobnych żyjątek, jakiomi są 
owady. Mrówki gdy woda zalewra mrowiska przenoszą
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się na inne korzystniejsze miejsca. Ważki wylęgające 
się w' wodach,  gdy braknie w pewnej okolicy wody, 
w zbitych szeregach,  zatem umyślnie,  przenoszą się 
w okolica korzystniejsze.  — Wiole innych przykładów' 
z walki świata zwierzęce.go pod wpływami  wody do­
wodzi, że zwierzęta umieją zdać sobie sprawę z wa­
runków je otaczających w tej walce, a częste powta­
rzanie się środka zaradczego stało-się nawet  dziedziczną 
własnością zwierzęcia, przenoszącą się na dalsze poko­
lenia. Kaczki budują gniazda, na drzewach,  aby je woda 
nie uniosła ; młode- perkozy sadowią się na grzbiecie 
matki, gdy fale stawów" s taną  się ruchliwsze, przy 
czein matka  pewnym głosem wyraźnie je do tego z;V- 
chęca ; bohry silne budują domy, aby nić uległy roz­
kładającemu działaniu wody, nawet  drobne'  owady mają 
pewien stopień zniyśinośei i budujące domki w wo­
dach Obciążają stosownami kamieniami,  skorupkami 
aby nie uniosły się z prądem wody i nie rozmiaż- 
(lżyły.

Własność wpływu wody. juko biała płynnego n a  

ustrój zwierzęcy jest  n iezmienną we wszystkich wy­
padkach. Kozostajb tą Sumą w ogromnej ilości, j aka  
zgromadziła się w morzu, j ak  w małej kropelce^, w 
której nowsze badania wykryły żyjątka wolnem okiem 
niedostrzegalne,  są niemi tak zwane wymoczki s tosu­
jące  się wielkością do przestrzeni  j aką  zajmują Także 
te żyjątka ulegają wpływom wody, jednakże spostrze­
żenia dotychczasowe są za szczupło by zawisłość tę 
w tak rozmaitym kierunku wykazać jak u zwierząt 
doskonals/veli .  2 & pe\ n»  na rozmnażanie się t y l i  ży­
jątek przez rozdzielenie na cząstki, oddziaływać musi 
poniekąd woda od której lift  ich jest  zależny.

Szerokie pole badań naukowych podaje w pływ 
wody na ż.>eie zwierzęce, część stała się już wiedzą, 
co zawdzięczać trzeba n iestrudzonym badaczom przy­
rody, ale wiele jeszcze pytań nie zostało1 rozwiązanych 
i Ciągle nowe nasuwają się spostrzeżenia. Wiedza przy­
rodnicza przedstawię się nieskończoną, a ogólne za­
stanowienie się nad wpływem wody na- życie ludzi i 
zwierząt,  jest  tylko malutkim zakątkiem tej bogatej 
świątyni umiejętność,  przyrodni,  ze.j.

L o s  n t t a  i s ierot po urzediiiltaclt.
Mieliśmy w ręku projekt petyeyi do Kady pań ­

stwa, wypracowany z inieyatywy lwowskiej spółki za­
liczkowej stowarzyszenia urzędników z porębą n ieogra­
niczoną, w sprawie polepszenia doli wdów i sierót,
po urzędnikach państwowych która to petycya
wkiotce zajiewm ,vniesioną będzie do Izby deputowa­
nych i s tanie na porządku dziennym jej obrad. — 
lTzodmiotowo, a gruntownie wykazano w niej smutne, 
położenie soeyalne tysięcy rodzin urzędniczych, k tó ry ch
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Opatrzność pozbawiła głowy, los t j l n  wdów i ,sierót, 
■wyrwanych z powodu śmierci męża lub ojca z kół to­
warzyskich, wśród który i li było ich miejscu — i rzu­
conych na  pastwę niedostatku,  a często i m-dzy, przy 
niesłychanie liolmm wyposażeniu,  jakie im zapowniają 
normy, dotychczas oho\ iazujące. — Ustawy odnośne 
pochodzą jeszczi z lat- 1771 i I7N], a późniejsze uzu­
pełniaj ąeo dekp ty nadworne i rozporządzenia mini - 
-stsjryalne n i -  w nicli zasadniczo uię, zmieniły, lubn yi 
cjijgu w.ieku całego tak nadzwyczajnie,  tuk un*słycliauio. 
zmieniły się stosunki towarzyskie i socja lne,  tudzież 
wszelkie warunki  bytu itialcryalueg.o..

W daNzyin ciągu pidycya wskazuje na  przykład, 
dany przez Węgry,  gdzie z inieyatywy rządu już w  

roku ubiegłym, ciało prawmhiwcze uchwaliło ustawę, 
w zna<‘zin' części uwzględniającą owe zmienione wa­
runki i polepszającą los wrjpw i sierót, po sługach pań - 
stwa. — '■ s tawa ta, przychylnie przyjęta przez ogół, 
A w pierw-czym rzaalzh przez sferę interesowaną,  uzy­
sk a l i  już nawet  sankcyę aj wyższą i stała s i c  obo­
wiązującą dla Zali tauii ,

Nie obciążyła ona w cale skarbu publicznego, zwii k- 
szwnitr bowiem odiiośnycli wydaików z powodu us ta ­
nowienia nowych norm zaopatrzenia wdow i sierót, 
wynosić będzie •— i to dup,ero po upły wic szeregu 
m  — pół miliona złr. w. a.

1’cfycyf i  k o ń c z y  s i c  w y n m z e n i c m  n a d z n d ,  którą,  
bozwątpimi ia ,  podz i  la wszySJSy b e z s t r o n n i  o by  wal ,cle  
p a i m t w a ,  bez  a z g d ę d n  n a  s t a n  i po w o ł a n i e ,  że  I i epre-  

' zentaoya p a ń s t w o w a  uz na  to s p r a w ę  za n a d e r  ż y w o t n a  
i przekaz  ; ją do k o n s t y t u c y j n e g o ^  t r a k t ó w a n i a .

K R O  N k  K  A.
X  i s a m y . m  w s t ę p i e  m i s ą o j  k r  m i k , i ,  m u s i m y  s i ę ^  pi  d / i c l i ć  

z  n a s z y m i  ę ^ y  i f t i i k a i i i i  ż a ł o b n ą  n o w i n ą .  W  i l n i u  2 ’ S t y c z n i a  

r .  b .  r . / . s n i  s i ę  /. t y m  ś w i a t o n  ś.  p .  Krzysztof Seweryn Osta 
szewski | n . ] ' u c z n i k  p u ł k u  j a z d y  w o ł y - Ma k i e i  z *  m l  p l.HJl.

Ż y c i o r y s  z iń S w e g o  p o d a ły  ju ż  przód nam i c o d z ie n n o  pisma.  
X’i'J niM^erny je d n a k ż e  p o m in ą ć  m i l c z e n ie m ,  j e g o  Wii leoznośri  na 
p o lu  b i tw y ,  ,jo£;<i o b y  w a tc !sk ie |  d z ia ła ln ośc i  na polu p u b l i c z n e m , 
j e g o  g (i£ein ni'sci,  g n a n e j  na  n a łm i  P o k u c iu ,  D la  l e g o  t e ż  w  p o ­
g r z e b i e  j e g o  bra ło  u d z i a ł : c;hIn oby w a te l s tw o  o k o lm y ,  cŁła Indio ś i  
m ie j s c o w a ,  k o r p o r a e y e ,  c e c ł iy  i d u c h o w i e ń s t w o  o b u  o b r z ą d k ó w  
•/. c h ó r e m  r m k ic l i  'Ś p iew ak ów  a  wypowindziaiKti mi w y  b y ły  p<- 
w s e e h n ł m  o d g ło s e m  u z n a n ia ,  na ak io  z n ia t ły  b y ł  s o ln e  z.nsluzył.
Czesc jego pamięci!

W dniu 24 sty czjiifi staraniem niedawno Kafnftnnrgn Tnwa- 
rzyst-./a mo»yc?nego, urządzony został drugi wieczorek muzykalny, 
Którmi nas przekonał, żo prz.y ns.liyW chęoi i pracy wiele In.rdZjO 
dok.,.a: można, A szvs’k:e odegra ie sztuki były wykonane z całą 
zna/nióscią rzeczy, z p i“ cy?,yą i urozmaiceniem. Chór mezki 
odśpiewał dwie pieśni układu pnNkich kompozytorów i wywiązał 
się znakimiioip pod względem wyknnania. Jiardzo przyj-mne 
a\ra>e„,o i uznanie nczymła gro panny R na cytrze, a epiew 
1 ary to- owy odsłonił nam śpiewaka w. p. K., kpiren powinien

k s z ta łc ić  s ię ,  g d y ż  m ó g łb y  w e d ł u g  s n a l i  s w e g o  g ł o s u  z a ją ć  b a r d z o  
w y s o k ie  s ta n o w is k o  w r zę d z ie  p ie r w s z o r z ę d n y c h  ś p ie w a k ó w .

U z n a n ie  z u p e łn e  n a leż y  s i ę  d y r e k t o r o w i  t o w a r z y s t w a  p.
\  n t o n ie m u  S id o r o w i c z o w i .

Kasyno mieszczańskie w o s t a t n i c h  m ie s i ą c a c h  c h y l ą c e  s ię  
do u p a d k u ,  p o d n io s ło  s ię  z n a c z n ie ,  przez  w s t ą p i e n i e  w ie lu  n o w y c h  
c z ł o n k ó w ,  k t ó rz y  z d a w n y m i  z p o c z ą tk ie n l  r-iku b i e ż ą c e g o  w y b ra l i  
n o w y  z a rz ą d ,  w  sk ład  k t n r e g o  w e s z d  ;

S t a n i s ła w  S p e z e p a n o w s k i  j a k o  p r e z s s ,  L,uovsn I h ie c k e r  

b u d o w n ic z y  j a k o  z a s t ę p c a  prezesa .  C z ło n k a m i zas W y d z ia łu  w y ­
b r a n o :  C ie s i e l s k i e g o  F r a n c i s z k a  ju n.,  S z y b a l s k ie g n  Pi'itr*), f ia  
w a lca .  J a r o c k ie g o  K a z im ie r z a ,  ( j e r m a k a  M ich a ła ,  B r o d o w s k i e g o  
F ć a n c i s z k a  i A n t o n i e g o  K r z y ż a n o w s k ie g o .

W dniu  2 8  S t y c z n ia  z o k a zy i  r o c z n i c y  sn i ierć i  n .eudńa łn-  
w a r ie g o  Jasia  K i l iń sk ieg o  s z e w c a  i p u łk o w n ik #  w o jsk  polskich, ,  
o d b y ta  s ię  nie jak o  in a i ig u r a cy a  n o w e g o  z a r z ą d u .

O g o d z in ie  9 -c j  ra n o  t e g o ż  d n ia  w  k o ś c ie l e  rzym sk i  -k nto-  
li :kun i d b y ło  s ię  s o l e n n e  n a b o ż e ń s t w o ,  z u d z ia ł e m  , o a łe g o  duch '  - 
w ie ń s t w a  ob u  o b r z ą d k ó w ,  p o n ty f ik a tn ie  u l i r a n e g o ,  za d u s z ę  ś. ji.i 
J ana K , l iń s k ie g o  a w ie c z o r e m  po  s t o s o w n e ]  p r z e m o w ie  p r e z e s a  
o d b y ło  s i ę  z eb ra n ie  ba rd zo  l i c z n e  w k a s y n ie  m i e s z c z a ń s k ie m ,  
urouzYŚi'ie w. k o lo r y  n a r o d o w e  p r z y b r n o e m  — na k tórem  P r o fe s o r  
W e ig e l  w y g ło s i )  o d c z y t ,  p o c z e in  na s tą p i ły  d e k la m a o y e ,  z a k o ń c z o n e  
ś p ie w em  z a p r o s z o n e g o  n a  l ę  u r o c z y s to s c  c h o r u  T o w a r z y s t w a  
m u z y c z n e g o .

St  w a  p rezesa  n a w o ły w a ły  n asze  r n ie s z tz a ń s tw o  d o  s a m o ­
dz ie ln e j  prłłćy, do  o ś w i a t y ,  o s z c z ę d n o ś c i  i W yrobienia  w ł a s n e g o  

p r z e m y s łu ,  a b y ś m y  nie  p o t r z e b o w a l i  o p ła c a ć  s ię  z a g r a n ic y ,  n b y ś m y  
na w zór  naszycl i  braci w P o z n a ń s k ie m .  k tó rzy  p o m im o  c a ł e g o  b a r ­
b a r z y ń s k ie g o  uejjskn za k ła d a ją  w ła s n e  s k le p y  i h a n d le ,  w ią z a l i  
s ię  w Bpolki i p r z e d s i ę w z i ę l r w s z e l k i e  m o ż l iw e  k rok i ,  do s a m o i s t ­
n e g o  d .hrobytu  ■ i p or z u c i l i  o s p a ło ś ć  i z a n ie d b a n ie ,  k tóre  nas  
d o t ą d  rż lw a ło  na  łuskę  n a s z y ch  n ie p rz y ja c ió ł .

S a d z ą c  p o  d o z n a n e m  w r a ż e m u  i u n ies ien iu ,  j iikia  te  s ło w a  
w y w  la ły ,  m a m y  n a d z ie ję ,  że  r z e m ie ś ln ic y  nasi | ó jd ą  za p r z y ­
k ła d em  j z i e l n y c h  W ie lk o p o la n .  Daj to  B o ż e  najpi ę d z ę j  !

X’i n e s z c i e  n  « i i  hi n a r a d a c h ,  s e s y a e h  i w m .  s k a c h ,  u k o n ­
s ty tu o w a ł  t ię  t y l i  p o f ą d t n y  Zarząd tutejszej kasy Oszczędności 
D y r ek to r a m i z o r a l i  W ybrani  : l)r. K a je ta n  M arm orosz ,  W i lh e lm  
Stehayor, .I.-iii S i d o r ó w i c z ,  \ l f r e d  Z o f f i l ,  J a k ó b  B r e t t l e r ,  S a u l  
K nóp per  i Koppel  B e c k e r  —  P r e z e s e m  W y d z ia łu  Dr. S / .y m o ń u -  
w icz  a j o (Po z a s t ę p c ą  r G r z e g o r z  K u lcz y c k i  —  W y d z ia ło w y m i  zaś  
Dr. J ó z e f  Śchtnid ,  Kdwartl  S t e n z e l ,  M icha! K iłons,  Markus Krett-  
ler .  J ó z e f  M arkus ,  J a k ó b  JJn.pinfT, S y g u r d  W iś n io w s k i  i Mochró' 
S e id e m a n .

W dniu  1 l u t e g  . r. b. o i l h y l s i ę  w r e s u r s ie  bal na dochód 
weteranów z r 1831. P r z y  o d g ł o s i e  rniejakiei m u z y k i  bal  r o z p o ­
c z ą ł  s-ę  n. lun ozom  po .godyj n ie  9-e j,  w p a r , ,c z t e r d z ie ś c i ,  k tóra  
p r o w a d z i )  pan bu rm istrz  A s ł s n  7, pan ią  p r e z y d e n t o w ą  P i z y s i e c k ą .  
K a s z e  n a w o ły w a n i a  o s k r o m n e  u b io ry  w c z ę ś c i  ty lk o  w ysl t io l iań ein i  
zosta ły .!  Ipróoz  lulku bg^aty i-h  t o a le t  ja k  pań T. i K., oraz  [i.iniiy Ił. 
resąta  to a le t  by ły  n ie  z b y t  k o s z t o w n e .  Z a  to  o d z n a c z a ły  s ię  
p r z e c u d n y m  g u s to m  i i|ob<:n\om k o lo r ó w ,  k tó re  przy r zo s is tem  
os.wit-tlopiu |ii d i i o s i ły  c z a r u j ą c e  w dz ięk i  w ie lu  n a s z y c h  h o ż y e b  
i u r o c zy c h  'pięknośc i jak  p a n n y  : S w . .  d w ó c h  s ióstr ,  M ])miny  
Prz. W n .  i Dz. oraz in n y c h ,  k t ó re  z a c h w y c a ł y  i z a c h ę c a ły  p a n ó w ,  do  
o e h o S z y o h  ta ń c ó w ,  jakie  p r z e c i ą g n ę ł y  s ię  (lo g o d z in y  (i-ej zrana  
mu s z ą c  n a j p ię k n ie js z e  w s p o m n ie n ia  c h w i l  p r z e b y t y c h  i d z n a n y c h
w r a ż e i   T a ijca im  d y r y g o w a ł  n i e s t r u d z o n y  pan K.,  k tó re  nu
ś w i e t n e  p o w o d z e n ie  ba lu ,  w  c z ę ś c i  zaw i lz ięę zy i j ,  należy V i 
b iedn i  w e te ra n i  z y s k a ją  p r z e s z ło  iiODll. W o b e c  la s zy eh  n a r o d o w y c h  
p r z e ś l i c z n y c h  t a ń c ó w  z a d lu g o  ta ń c z o n o  (n a  te  c ię ż k ie  c za s y  z b y t  
k o s z t o w n e g o )  niemieckiego kotyliona, kt  iren  ii u w i n i a n  r a z  

| b y ć  wykreślony z t a ń c ó w  na p o ls k ic h  sa lo n a c h  !
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w  (1 ni ii 20 lutego o d b ę d z i e  s ię  bal, na korzyść towarzy­
stwa „SokoL w K ołom yj,  P o  ta k  s w i e t n e m  p o w o d z e n iu  ludu n a  
w e t e r a n ó w ,  s a d z i m y  ż e  i bal t e n  r ó w n ie  b ę d z ie  ś w i e t n y m  a o 

jile nas  d o c h o d z ą  w ie śc i ,  n a w e t  i l ic zn ie jszy m .  P r o s im y  o s k r o m n e  
,ub iory !  ■*”  '  ‘ W

Towarzystwo prawnicze w Kosowie na s w y c h  m i e s i ę c z n y c h  
p o s i e d z e n ia c h  o m a w i a  n a j w a z n i e i s z e  k w e s t y e  p r a w n e  w  z a k res  
p r o c e d u r y  w c h o d z ą c e .  J a k k o lw ie k  l ic zy  d o  20  c z ł o n k ó w ,  j ed n a k że  
w a ż n y  w y w i e r a  w p ły w  na  rozw ój  tej g a łę z i  n a u k i  u nas .  
D o w o d e m  t e g o  o d b y t e  w d n iu  16  s ty c zn ia  r 1 b. trzydzieste dzie­
wiąte W a ln e  Z g r o m a d z e n i e ,  na  k t ó re m  p r z e d s t a w i o n o  ob raz  
c z y n n o ś c i  z u b i e g ł e g o  rok u ,  o ra z  w y d a n y c h  ustaw' s ą d o w y c h  i 
a d m i n i s t r a c y j n y c h  w  c ią g u  c a ł e g o  roku ,  przez  c o  c z ł o n k o w ie  
n ab ier a ją  d o k ła d n e j  z n a jo m o ś c i  w y d a w a n y c h  a o b o w ią z u j ą c y c h  
p r z e p i s ó w .  N a  t e m  s a m e m  p o s ie d z en iu  p r e ze s e m  z a r z ą d u  w y b r a n o  
m ie j s c o w e g o  n o t a r y u s z a  Dra.  W u r s ta  a  c z ło n k a m i  w y d z ia łu :  D ra  
W ilk o w s K ie g o ,  M o n a s t e r s k ie g o ,  K o h m a n a ,  M a n d y c z e w s k ie g o  i 
R u d k o w s k i e g o  —  z a s t ę p c a m i  w y d z ia ło w y c h  W in i a r s k ie g o .  S m o l ­
k ę ,  S a n o c k i e g o  i I t o m a s z k a n a .

Z u k o ń c z e n ie m  3(1 la l  od ś m ie r c i  w ie k o p o m n e )  p a m ięc i  
A d a m a  M ick iew icza ,  g d y  p r a w o  w ła s n o śc i  l i t e r a c k ie j ,  p r z y s łu ż ą  
k r a jo w i  —  z a c z ę ł y  s ię  m n o ż y ć  r ó ż n e  w y d a n ia  j e g o  pism.

N n jta ń s ze ra  jeU m .k  w y d a w n i c t w e m  za ję ła  s ię  z n a n a  Księ ­
garnia Polska w e  L w o w i e ,  k tó ra  o g ł o s d a  d r u k ie m  pof tzye  Mic­
k ie w ic z a  w 4-eh t o m a c h ,  po  c e n ie  4 0  c t .  za to m  je d e n  ( i .  60  za  
c a ł e  dz ie ło ) .  W y d a n ie  b a rd zo  s t a r a n n e ,  p o p ra w n e ,  d r u k ie m  n a d ­
z w y cz a j  c z y t e l n y m ,  ( n a  p a p i e i z t  m n ie j  d o b o r o w y m ) ,  z a s łu g u je  na  
r o z p o w s z e c h n ie n ie  * p o w in n o  z u a le ś ć  s ię  w  k a żd y m  po lsk im  d o m u ,  
a b y  m ło d e  p o k o le n ie  na  w z o r a c h  n ie ś m ie r t e ln e g o  n a s z eg o  w ie sz c za  
u c z y ło  s ię  cn o t  n a r o d o w y c h ,  m i ło śc i  Kralu i przy w ią za n ia  do  
e  w ty, z i e m i

I"silnie  p o p i e r a m y  z a s łu ż o n e  to  w y d a w n ic t w o .
R ó w n ie ż  na w s z e lk ie  u z n a n ie  i p o p a r c i e  s n s łu g u je  w ydany  

ś w i e ż o  w e  L w o w i e ,  w o b ję to śc i  p ię c iu  a r k u s z y  Przegląd społeczny, 
k t ó re n  z a w ie r a  w ie l e  z n a k o m ic i e  i p rzez  w y tr a w n y c h  p isarzy  
r e d a g  .w a n y c h  a r t y k u łó w  tr e śc i  l i t e r a c k ie j ,  h is toryczn ej  i spo  
Jecznaj .  S ą  ta m  p is m a  M icLala  W o ł o w s k i e g o  (k u s ic ie l )  J e ża  (Mad  

ary i Kroaci)  T y p y  k o b ie t  n i e m i e c k i c h  B r a n d e s a  itp .  P u m o  p o ­
d ob n e j  tr e śc i  p . s t ę p o w o  r e d a g o w a n e  b a rd zo  z n a k o m i te  oddali  
może u s łu g i  naszej  l i t era tu rze .

Kasa oszczędności Miasta Kulomyi w dn iu  1 G rudn ia  1886  
im a ł a  w k ła d e k  na  s u m ę  tl. 7 2 6 .  128. 44.  w m ie s ią c u  G rudniu  
w ło ż o n o  fi.  2 4 .  675 .  6 2  , a d o p is a n o  p ro c en ta  po k o n ie c  G rudn ia  
\ t  k w o c i e  fl. 1 6 . 6 5 5 ,  07 .  R a z e m  złr  7 6 7 .  Oćlh 43. W m ie s ią c u  
G i u d m u  w y ię t o  fł. 31.  41(1. 8 4 .  Z d n iem  o s t a t n i e g o  ( .ru dnia
p ozos ta je  k a p ita łu  w k ł a d k o w e g o  tia s u m ę  fi. 7łj5. 648 .  5ł),

R a d a  g m i n n a  m ia s ta  K o ło m y i  p o s t a n o w i ł a  w n ie ś ć  p e ty c y ę  
do w ła d z  k o m p e t e n t n y c h  o s k ie r o w a n ie  projektowane.) drogi że­
laznej do Horodenki z K o ło m y i  z a m ia s t  z.e S n ia ty n a .

Ofiara. W . P.  O s t a s z e w s k a  o f ia ro w a ła  d la  b i e d n y c h  u c z n ió w  
b u rs y  p o w ia t o w e j  5 złr ,, dla  bu rsy  sw .  M ichała  A r c h a n io ła  (gr .  k.) 
5  z łr . ,  za  co  z a rz ą d y  t y c h  burs  s k ła d a j ą  s z c z e r e  p o d z ię k o w a n ie .

W dn iu  fł. lu t e g o  b. r. r o z p o c z ę ł a  s w ą  c zy n n o ś ć  k u r a i s y a  
c o  do  o s t a t e c z n e g o  p r z e p r o w a d z e n ia  k o l e i  z K o ło m y i  do  S ło b o d y  
r u n g ó r s k ie j ,  110 k t ó r ą  n i e d a w n o  k o n c e s y a  u d z ie lo n ą  r.ostah1-

Nadesłano nam następujące sprawozdanie:
D nia  18 (1 )  1,886 u r z ą d z i ła  straż o c h o t n ic z a  z a b a w ę  z t a ń ­

c a m i  w  ln k a ln n ś c ia c h  k a s y n a  m ie s z c z a ń s k ie g o .
A e t k u l w i e k  n ie  b a r d z o  l i c z n e  j e d n a k o w o ż  d o b r a n o  t o w a ­

r z y s tw o  b a w . ł o  s i ę  o c h o c z o  do g o d z in y  7 rano.
i .Ogólny p r z y c h ó d  z w s p o m u io n e j  z a b a w y  w y n o s i ł  53  7.łr.  

R o z c l ió d  zaś  4 ‘2 z łr .  39  c ł .  P o z o s t a ło ś ć  10 zł. 61 c t .  p o d z ie lo n o :  
c h o r e m u  i z u b o ż a łe m u  s t r a ż a k o w i  M arżow i  8 złr . R o t  m i g  o w ej 
w d o w io  p o  s t r a ża k u  3 złr . 61 ct.  R a z e m  10 zł. 6) c t .

W yporny  ser krajowy.

S E R O W N I f l  i  C I C H a W I E
poczta NIEPOŁOM IC!I  

sprzed;je w paczkach 5-cio k ilow ych  
sór swojego w yrobu:

G royer I -a  po 58 cent. za 1 kilo  
a t t .  » j Ó  „ -  1 x ,

l im b u rg sk 1 w ceg ie łkach  po fi8 ct. za 1 k. 
Opakowanie kaidej przesyłki osobno 14 centów.

m  ClW-OŚĆ!
A r ty s ty cz n o - fo to g r a iic z n y  zakład  p. 'Teo­

dora fsc lieu tsch era  w K on ipgshutte  za n a d e ­
słaniem  fotografii (którą n ietknięta  zwraca  
napowiótTj wyrabia. nadzwy czaj g u s to w n e  b ro ­
sze lub szpinki do m aiiszetów , na płytach,  
jłoretdaiflow y e ł i , z w ierną kopią nadesłanej  
fotogr.dii.  i Arfcy k u ły  te od p ow ied n ie  są na 
upom ink i dla różnego  w iek u  na u r o d z im ,  
imieniny’', zaręczym y, w e se la  i t. p.

Brosze  im0 m wytamane z niklu 3 z k  56 c l  
„ wyk. ze ś ie l ira  prawitziw. 6 „ 50 „

„ ze z im a  p m i l z m p  M  Karat, 26 „
P a ra  szpmek do inanszetów z niklu 5 „  26 ct

........................................................................z prawtlz. srebra 10 „

 f j t ó w d z .  14 kar. M 32 „  66 t t
Łaskawe zamówienia przyjmuje księgarnia 

Wlacieia IPichty w Kołomyi, w której to księ­
garni oglądać można już wykończone brosze 
i szpinkb

K o ł o m y j a  w s t y c z n i u  lSiSti.

L E U P O L D  M I C H A L S K I ,
artysta rzeźbiarz i uprawniony kamieniarz,

w  K o ł o m y i  (obok  ratusza).
\ \  y konu je w sze lk ie  r o b o t ' - w zakres tycŁ -  

że wOiod/.ące. oraz u t i / y mu j c  na sk ład zie  
g o to w e  pomniki Z piaskowca, marmuru, g ra ­
nitu. labradoru, a labastru i t p.

Obstalunki przyjmuje po bardzo umiarkowanych cenach.



'APTEKA' 'OBIDOWA
E d w a r d a  S te n z la

W "  K O Ł O M Y I -  

Jako środki toaletowe poleca:

Pudr królewski biały i cielisto-ru^owy, jest do­
tychczas iiiezi'Ovviiauvni w sztuce kosmetyczne,). Nie za­
wiei a żadnych szkodliwych pierwiastków metalicznych, 
przyjemnie i niedostrzegalnie przylega do twarzy i na­
daje jej prześliczną, naturalna, białość i świeżość, i Cena 
pud ełka  50 ct.~y —
F r a n  o* /, k ie  I jA B Ę D / ,  i m  «<> pudru po  b.r> ct.

Eau de Pnncesses. Woda piękności, j e s t  to zna­
komity pudr w p łynie , nie ojiada z twarzy i.lirz) spo­
ceniu mii ściera się. Flaszka (>."> ct
Wschodnia pasta piękności, |ie\vr,v i niezawodny
środek u-uwający'  |degi, pUltiy wątrobiane. pryszcze 
zmarszczki na twaizr,  wyrzuty skórne, czerwoność,m>sa, 
i f. p. CeiKiasloiku wraz z jirzejnsem użrcia 80 ct.
MvdłO t o a l e t o w e , H ł n z o r e  z wyciągów ziołowych, na­
dające cerze nadzwyczajną delikatność i białość. Cena 25 ct
Woda anaterynowa do płukania ust. Codziennie 
używam nisze/v niejirzj jemny zapach, pochodzący z ze 
psutych z.eluiw i utrzymuje zęby i dziąsła w jak najle 
pszyrn stanie. Flaszka 10 ct,. • ■
Woda tymolowa i proszek salicylowy do zębów
lównież tn .umie własności |iosiadający przy regulariiem 
używaniu wiuz z wodą tymolową nadaje zębom Olśnie­
wającą białość. Cena jiroszku 25 ct wody 3 5 r et 
Pomada chinino-taninowa odznacza się nader■ miłym 
zajiachem i u/owa się przet-Jw wypadaniu wtosów, a uży­
wana pi zez dłuższy jirzeciąg czasu stanowczo wpływa 
na porost wlo-ów. Cena słoika 20 ct.

Daiij uti zimuje na składzie wielki wybór krajo­
wych jakideż i zagraniczni cli jierfum, jak jaśminowa, 
fiołkowe, heliotroji, konwalia, lóżanna i t. p. od -Mó ct. 
dó & / l i .  flakonik; — mydeł t-uiletowycli, francuskich i 
angielskich, jakotez i zwykłych do codziennego użytku 
jak mydełka i dżumie, fiołkowe o ulubionej milej woni 
od 12 ct. do 70 ct.
Woda kolońska własnej destylacii ,  która zy.skala so­
bie jiowszeclme uznanie. gdvż posiada wszelkie zalety 
prawdziwej, sławnej wody kolońskiej a jest 2 5 %  tańszą 
we daszkach po I2, i Sś i 70 ct.
Skład prawdziwej sławnej wody kolońskiej JOH. 
MARIA FARINA, wprost z Kolonii vis a vis Neumarkt 
sjnhwadzonej, uhihiony środek domowy i toaletowy we 
flakonikach po 50 et 1 złr. i I zlr. 50 ct. ,
Ł a s k a w e  z a m ie j s c o w e  z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n ia  s i ę  o d w r o t n a  p o c z t a

Cenniki z opisaniem nmedyńczycn środków daje gratis.
l u b  p r z e z  p o c z t ę  f r a n c o .
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I
pie. YVŁ*y spmy lid)

Y 3 ‘ Ł i K T l D E I - .

P  \ P I E  \i I J
iv h O L O M Y I  w  r y n k u .

p o l e c a  p ó  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  w s z e l k i e  g a t u n k i :  
p a p i e r ó w  k a n c e l a r y j n  c h  i k o n c e p t o w y c h ,

PRZYBORY KANCELARYJNE. “
: Przybory i przyrządy do autografu,

ł i e k t u g r a f y  i m a s a  d o  h e k t o g r a f ó w ,  j k s i ę g .
■ h a n d l o w e ,  r e g e s t r a  g o s p o d a r c z e .  - -

'P a p ie ry  listowe gładkie z
i n i c y . d a i n i  i o z d o b n e ,  p a p i e r y  l i s t o w e  -angie l sk ie , ,  

h o l a n d s k i e '  i f r a n c u s k i e .

Własny wyrób ‘ drukuw aksydancyjnyct 
jaK. nagłówki na listy, koperty, zaproszenia 
weselne, balowe,1 racnunki, karty wizytowe 
a la  m i n u t ę  100 szt od 40 ct. karty wizytowe 
litografowane i t. d,

Porządki .tańców i ordery kutyiionowe
R a m k i  n a  f o t o g r .  z d r z e w u ,  m e t a l u  i p l u s z u .

W yroby galantery jne
j. t .  a l b u m y ,  p u l a r e s y ,  p o r t m o n e t k i ,  t . y t o n i e r k i  

t. p.  i t p.

/a. i i iownmia z jn-iiwincyi w y s y ł a  odv r u i n ą  jmrztą

TO W A Ri r W i K O R / K N N  Y 0 II

St. Romanowie/ą
' W  K  O  Ł_ O  M Y  I

poleca świeży transport uwneów południowych
k aw ę  p r aw dz iw ą  O E Z Y I  O N  cuk i e r  na j l epsze j  ja

kości w głowach, w kostkach i mączce,
H E R B A T Ą  i-hiliską n;ij[irzedmejśzą i S U M  

prawd/.nw JAMAJKA,  R O Z O L I B Y  z fabryki lir 
Potockiego, j _ | K l E R Y  krajowch zagraniczne. 

Świeżą RRYNDZF i POWIDŁU węgierskie 
P o r t e r  k o s z o w -  W- o r y g i n a l n y c h  b u t e l k a c h  
jako t .eż  c z y s t e  i n a t u r a l n e  Wina w b u t e l k a c h ,  

i n a  l i t r y  w  z n a c z n y m  w y b o r z e

ffCsy* po najumiarkowanszych cenach.
gp- " - ■ .i

łV>i!awc:i : Michał B i ło u s Z drukarni M. łAiłotisa w KułornyL. O d p o d z ia lu y  red aktor;  Maciej MiChtcl.


